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strowane pismo narodowe i katolickie 


_ Dobra wyrównuje front z narodową Łodzią 


Ostatnio w Dobrej k(Turka odbylo się imp onujące zebranie Koła Stronnictwa Narod owego, z- ref 
Kofasińskiego, Nader liczne zabranie za kończońo odśpiewaniem Hytana Młodych; Na zdjęciu. czę. 


tem b. więźnia Barązy K 
uczestników zebrania, 


Miljonowa afera w Łodzi 


Aferę ujawniono w koncernie francuskiego A a W 


Straty sięgają 3 


Lóa 25. 14. — W Łodzi ujawnio- 
no wisika miljonową aferę w koncernie 
francuskiego przemysłu  wełnianego 
Waton Textile. De tego koncernu nale- 
ży m. in. firma Panl Dessourmons Mot- 
te & Cie, mieszcząca się przy ulicy Wól- 
erańskiej 249. 

Nadużycia trwały kilka lat i dopiero 
stałe deficyty zwróciły uwagę władz na 
powyższy stan. Przeprowadzona kon- 
trola generalna doprowadziła do ujaw- 
mienia afery. W związku z tem areszto- 
wano siedem osób. Dodać należy, że do- 
whodzenie jest prowadzono w dalszym 


ciągu, a szczegóły trzymane'są w tajem- 
niey, 
Jak nas poinformowano, straty, na 


EEE PETER 
emiaiego „Union Textile“ — 


jonów złotych 


jakie narażone zostały firmy Dessour- 
mons i Motte & Cie, wynoszą ponad trzy 
miljony złotych. 


Sytuacja strajkowa na Śląsku 


Zakłady użyteczności public: 


znej w ruchu, wszędzie panuje 


spokój 


Katowice. (PAT.) Sytuacja 
strajkowa w województwie śląskiem 
przedstawia się następująco: na tere- 
nie kopalń z rannej zmiany, liczącej 
22037 ludzi, strajkuje 17209 robotni- 


ków, czyli razem około 78 proc. W hu- 
tach z rannej zmiany 14450 robotni- 
ków strajkuje 3 000, t. j. około 20 proc. 

W koksowniach na 811 robotników 
| strajkuje 225 t. j. 27,7 proc. Jeżeli cho- 
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dzi o cynkownie i kopalnie kruszcu, 
to pracują one w 100 proe, 

Poza tem wszędzie w kopalniach, 
roboty konieczne są wykonywane, Za- 
kład użyteczności publicznej -są 
wszystkie w ruchu. Wszędzie panuje 
spokój. 


Rekordowy dzień 


Morawska Ostrawa. (PAT) 
„Neues Tagblati* donosi z Karishadu, 
że pewien tamtejszy hurtownik nie- 
miecki skutkiem kryzysu przeżył re- 
kordowy dzień: dokonano bowiem u 
niego 57 egzekucyj i zajęć sądowych, 
oraz doręczono mu 342 pozwy i zawia- 
domienia z sądów. 


200 tysięcy ludzi hez dachu 

Szanghaj. (PAT.) . Według do- 
niesień z prowincji Kiang-Su, na pół- 
nocy tej prowincji około 200000 ludzi, 
którzy. na skutek powodzi pozostali 
bez dachu nad głową, zagrożone jest 
szerzącą się epidemją czarnej febry. 
Epidemja pochłania liczne ofiary. 
Gwałtowne burze śnieżne powiększają 
jeszcze cierpienia bezdomnych. 


Szaleniec zamordował 
kilka osób 


Amsterdam. (PAT) Jak dono 
szą z Ampena we Wschodnich Indjach 
w okręgu West Lombok, jeden z tubyl- 
ców, ogarnięty szałern, zamordował tam 
szereg osób, Mianowicie po zabiciu żo- 
ny i dwojga dzieci podpalił swój dom, 
poczem z nożem w ręku wybiegł na uli- 
ce wioski. Zanim zdołano go obezwład- 
nić, zabił on 13 ludzi i 2 ciężko poranit. 


Rozruchy komunistyczne 
wBrazyjji 


Rio de Janeiro. (PAT) Według 
otrzymanych tutaj wiadomości, w nier 
dzielę doszło w stanach Pernambuco i 
Rio Grande del Norte do rozruchów ko- 
munistycznych. W miejscowościach Re- 
cife i Natal miały miejsce krwawe star- 
cia z policją. Do miejscowości tych wy- 
słano samoloty wojskowe. W Rio de 
Janeiro oddziały wojskowe przejęły 
służbę bezpieczeństwa na dworcach ko- 
lejowych oraz w elektrowni. 


Fantastyczny rekord 

Kopenhaga. (PAT) Na dalszych 
międzynarodowych zawodach pływac- 
kich w Kopenhadze z udziałem zawod- 
ników amerykańskich Amerykanin 
Adolf Kiefer pozyskał znowu fantastycz- 
ny rekord światowy na 400 m nawznak. 
Nowy jego rekord wynosi 5:17,8 min. 
Kiefer pobił zatem ustalony przez sie- 
bie niedawno światowy rekord o 4,8 sek. 


Krzyk rozpaczy i reakcja na prowokacje 


Jakie są przyczyny zajść antyżydowskich na wyższych uczelniach w Polsce 


W dwóch czołowych organach „Sa- 
nacyjnych*: „Gazecie Polskiej“ i „Cza- 
sie” ukazały się świeżo artykuły wstęp- 
ne, omawiające ostatnie zajścia prze- 
ciwżydowskie na wyższych uczelniach 
i atakujące w związku z tem gwałtow- 
nie narodową młodzież akademicką 
oraz wogóle obóz narodowy. W szcze- 
gólnie brutalny ton uderzyła „pułkow- 
nikowska* „Gazetą Polska“, która wy- 
stąpiła przytem z szeregiem pogróżek 
mod adresem młodzieży, mienowicie 3 


groźbą zamknięcia uczelni, połączonego 
z zarządzeniem nowych wpisów i wnie- 
sieniem przez młodzież nowych opłat, 
oraz relepowaniem uczestników zajść. 
W ten sposób przemawiają pisma, 
które, broniąc z reguły Żydów, nigdy 
nie zadały sobie trudu zanalizować rze- 
czywiste tło zajść  przeciwżydowskich, 
które nigdy, w najmniejszym choćby 
stopniu, nie próbowały wczuć się w nad 
wyraz ciężkie położenie młodego poko- 
lenia polskiego, wchodzącego w życiol 


A przecież to, co się dziś dzieje na 
wyższych uczelniach, to jest w dużej 
mięrze — obok reakcji na prowokacje 
żydowskie — krzyk rozpaczy ludzi, któ- 
rym we własnej ojczyźnie usuwa się 
grunt z pod nóg, którzy widzą, jak ży- 
wioł obey, a materjalnie w wielkiej czę- 
Ści kraju lepiej sytuowany niż ludność 
rdzenna, obsadzą corazto nowe placów- 
ki i pozbawia młodych Polaków wszel- 

| kiej nadziei na skromne choćby podsta- 
wy egzystencji dla nich i ich rodzin. 


Położenie materjalne polskiej mło- 
dzieży akademickiej jest straszne i po- 
garszą się z roku na rok, nie wyłączając 
ziem zachodnich, gdzie do niedawna 
było nieco lepiej, niż w reszcie Polski. 
Wstrząsające wprost dane na temat ni 
dzy studenckiej w takim np. Krakowie 
podał świeżo p. Jan  Bielatowicz 
w  „Kurjerze Poznańskim“ Wyni- 
ka z nich m. in., że dopływ młodzie- 
ży wi iej na studja akademiekie u- 

4 stał prawie zupełnie, a wypadki przery- 
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wania studjów w ich toku przybrały 
rozmiary masowe. 

Przyczyną tych objawów jest zre- 
sztą nietylko bieda, w jakiej żyje duża 
część dzisiejszej młodzieży akademie: 
kiej. Jest wśród tej młodzieży dużo jed- 
nostek twardych i upartych, które goto- 
we są nawet mieszkać kątem w jakiejś 
norze za 5 złotych miesięcznie i niedo- 
jadać całemi tygodniami, byle tylko do- 
prowadzić swe studja do końca. Cóż, 
kiedy po ukończeniu tych studjów 
otwiera się przed niemi pustka: 
wszystkie placówki lekarskie, adwo- 
kackie, sędziowskie czy inne są obsa- 
dzone — przyczem w b. Królestwie, Ma- 
łopolsce 1 na kresach wschodnich obsa- 
dzone w większości przez Żydów. 

Na to mógłby ktoś powiedzieć: do- 
brze, ale dlaczegóż ci ludzie pchają się 
do wolnych zawodów? Niech raczej 
skierują swe zamierzenia f wysiłki 
gdzieindziej, niech nie zabierają się 
wogóle do studjów akademickich. niech 
pójdą do szkół zawodowych: hbandlo- 
wych, rzemieślniczych, rolniczych, tech- 
nicznych i innych 

Rozumowanie to ma bardzo poważ- 
ne braki. Przedewszystkiem żaden Po- 
lak, mający poczucie godności narodo- 
wej i troskę o przyszłość swej ojezyzny. 
nie pogodzi się nigdy z takiemi absur« 
dalnemi faktami, by np. w okręgu 
lwowskiego sądu apelacyjnego 75 proc. 
wszystkich adwokatów stanowili Żydzi 
Wolne zawody na obszarze całej Rze- 
czypospolitej muszą ulec spolszczeniu. 
jeśli nasza warstwa oświecona, i tak już 
mocno zażydzora, nie ma zostać zupeł- 
nie wvzuta z ducha polskiego. 

Ale nie znaczy to oczywiście. by- 
śmy nie rozumieli niebezpieczeństwa 
hyperorodukcji inteligencji także czy- 
sto polskiej — zwłaszcza wobec nieuni- 
knionego już w bliskiej przyszłości 
znacznego zredukowania funkcyj pań- 
stwa | obsługującej te funkcje maszyny 
urzedniczej Skierowanie energji zna« 
cznej części młodego pokolenia w kie- 
runku innych zajeć: handlu, przemysłu. 
rzemiosła. uważamy za postulat samo 
się przez się rozumiejący i prasa naro- 


dowa wielokrotnie, z całym naciskiem 
dawała temu wyraz. Ale | tu:w ogrom- 
nej części Polski przed wchodzącymi w 
życie młodymi Polakami wyrastają o- 
gromne przeszkody w postaci zadomo- 
wionego od dziesiątków laty rozporza- 
dzającego wielkiemi kapitałami i ruty- 
na żywiołu żydowskiego, który, opano- 
wawszy rynki zbytu i klientelę, per fas 
et nefas walczy o utrzymanie. a nawet 
rozszerzenie swego stanu posiadania i 
zznębienie świeżych konkurentów- 
chrześcijan. 

1 ta więc droga dla młodej generacji 
polskiej jest w ogromnej większości wy- 
padków zamknieta. a w najlepszym ra- 
zie bardzo utrudniona. Społeczeństwo 
polskie. zwłaszcza ten jego wielki od- 
łam, który zorganizowany jest w obozie 
narodowym. robi co może. by przełamać 
owe przeszkody i często dokazuje wprost 
cudów; w poniedziałkowym numerze 
„Orędownika'* znaleźli Czytelnicy dane 
o 25 nowych handlach chrześcijań- 
skich, które powstąły w ostatnich mie- 
siącach w takim np. Płocku. W dzisiej- 
szym numerze „Orędownika* znajdą 
Czytelnicy podobne dane o Zgierzu. Dla 
każdego znającego stosunki jest jednak 
rzecza jasną, że społeczeństwo nie jest 
zdolne wyłącznie własnemi siła- 
mi zlikwidować kwestji żydowskiej. — 
że potrzebna jest do tezo pomoc i 
współdziałanie państwa. 

—— 

Tu dochodzimy do sedna rzeczy 
Jedynie przy pomocy właściwych u- 
staw i rozporzadzeń oraz odpowiedniej 
polityki administracyjnej, gospodarczej 


„| i skarbowej — równolegle zreszta z od: 


powiednia akcja społeczną — można ża- 
vewnić źywiołowi polskiemu naleźne 
mu stanowisko w tvch dziedzinach ży- 
«is, które dziś opanowane są orzez Žv- 
dów. „Numerus elausus" dla 
Żydów nietylko na wyższych uczel- 
niach. ale także w wolnych zawodach. 
a w przyszłości również w handiu. prze- 
myśle t rzemiośle — oto droga do tego 
celu wiodaca. Przy równoczesnem. roz- 
łożonem na odpowiednia liczbę łat w v- 
siedlaniu Żydów z naszego kraju 


do zamorskich terytoriów. kolonizacyj- 
nych. wyznaczonych droga porozum ies 
nia międzynarodowego przy udziale de- 
legatów żydowskich. 

Oto jedyny możliwy dła człowieka, 
patrzącego na dalszą metę, prozram 
rozwiązania kwestji żydowskiej, Toz- 
wiązania, które'w rezultacie wyjdzie na 
korzyść i samych Żydów. Oto zarazem 
główne zręby programu obozu narodo- 
wego w kwestji żydowskiej. prozramu. 
który naturalnie urzeczywistniony mo- 
że być w pełni tylko przez władze pań- 
stwowe: rząd, parlament i admini- 
strację przy najściślejszem współdziała- 
niu społeczeństwa. 

"Tymczasem właśnie obóz „sanacy|- 
ny” — ten obóz. którego organy «DO 
mstują" dziś na młodzież akade- 
micką — realizacji tego programu 
najostrzej się przeciwstawia, sam zre- 
sztą żadnego programu w kwestji- ty- 
dowskiej nie wysuwając. Widzi to mlo- 
dzież akademicka i z właściwą sobie ży- 
wiołowościa zaznacza swe stanowisko 
w tej sprawie: manifestuje ona nietyl- 
ko przeciw pozbawianiu jej przez Ży- 
dów środków do życia, ale także na 
rzecz wcielenia w życie całego narodo- 
wego programu odżydzenia Pol- 
ski. 

Ten wzgląd ideowo - programowy 
jest nawet u niej znacznie silniejszy, 
niż motywy czysto materjslne. 

Jeśli przytem dochodzi niekiedy do 
ekscesów. sprzecznych z zakazami ety- 
ki chrześcijańskiej. to ekscesy te sa nie- 
watpiiwie ubolewania godne Same 
zreszta manifestacje na wyższych u- 
czelniach tego tvpu. co ostatnie. nie są 
napewno czemś normalnem- w ły- 
ciu państwa Czy fednak prasa „SAna* 
cyjna” sadzi, że uda sie im zapobiec 
przez ujadanie i przez represje? Trze- 
ba usunąć przyczyny objawów. któ- 
te uważa sle za niepożądane: trzeba 
zacząć urzeczywistniać program naro- 
dowy. zapewniajacy Polsce ustrój i cha- 
rakter państwa narodowego, a młodym 
Polakom chleb i pracę. 

Ude że „sanacja” nigdy teżo nie 
zrobi. 


rotey o zabójstwo í. p. min. Pierdtkiego 


Przesłuchiwanie świadków zakończone — Zarycka zeznawała w lęzyku polskim 


Warszawa (Tel. wł.) W próce- 
się przeciw zabójcom śp. min. Pierac- 
kiego w dniu dzisiejszym sąd przesłu- 
chał oskarżonego Euzenjusza Kacz- 
miarskiego, Wobec tego, że mimo u- 
pomnień sędziego Kaczmarski zezna- 
wał w języku ukraińskim, przeto sąd 
postanowił odczylać zeznania oskarżo- 
nego, złożone w śledztwie. 

Kaczmarski po arosztowahiu go ze- 


przez sąd okręgowy we Lwowie na 5- 
letnie więzienie zu udział w zbrojnym 
napadzie na pocztę we Lwowie. Po od- 
byciu kary więziennej został wkrótce 
aresztowany za udział w manifesta- 
cjach w Bóbrce, poczem odsiadywał 
karę 5-tygodniowego aresztu. 

Jak wynika z zcznań oskarżonego, 
wstąpił on dopiero w szeregi O. U. N. 
w początkach maja 1934 r. Uczynił to 
po wpływem Bohdana Pidħajnezo, na 

tórego zlecenie nawiązał kontakt z 
Maciejką, Z Maciejką spotkał się w 
czasie swej pracy dwukrotnie. Następ- 
nie powiedział mu wówczas, że wraca 
z podróży, oraz wyznał mu, że brał 
udział w zabójstwie na min. Piorac- 
kiego, 

Warszawa. (Tel. wł.) Po odczy- 
taniu zeznań Kaczmarskiego sąd przy- 
stąpił do przesłuchiwania oskarżonej 
Zaryckiej Oskarżona stwierdza, że do 
O. U. N. nie należała. Była członkinią 
„Piasta“ do chwili zlikwidowania tej 
organizacji. Z pracą organizacji nacio- 
nalistów ruskich zetknęła się w zimie 
1933-34 r. Za pośrednictwem Kosówny 
wstąpiła do organizacji, gdzie należała 
do wywiadu referatu bojowego. Wska- 
zówki otrzymywała od Mahala i Kosów- 
ny. Z ramienia organizacji prowadziła 
inwigilację komisarza straży więzien- 
nej, Kossobudzkiego. 

W sprawie zamachu bombowego na 
drukarnię Jaskowa oskarżona zeznaje, 
że z polecenia Mahala rozpytywała się, 
gdzie mieści się redakcja czasopisma 
„Pracia” O zamachu na Kossobudz- 
kiego nic nie wiedziała. 

Zkolei sąd przystąpił .do odczytania 
zeznań oskarżonego / Jarostawa' Raka. 


(Oskarżony nie chciał zeznawać w języ= 
ku poiskim.) a 

Rak stwierdza, że Maciejki nie zna, 
przyzńajć się natomiast do kontaktu z 
Zarycką. O. U. N. nie należsł. Zae 
przeczą, jakoby zajmował się organizó 
wańiem ucieczki Maciejki ża granice 
państwa polskiego. 

Po skończonem odczytywaniu prze- 
wodnicząęcy stwierdził, że wszystkie ze» 
znania ósk, Raka zostały odczytane, 
oraz, że wszyscy oskarżeni zostali w ten 


sposób zbadani. Następnie przewodni 
czący ogiosił postanowienie, iż ze wzglę- 
du na to, że wszyscy oskarżeni złożyli 
już zeznania i nie zachodzi obśenie po- 
trzeba zapobiegania porozumiewaniu 
się oskarżónych między sobą, sąd uchy- 
ła swe żerządzenie, dotyczace rozmie- 
szczenia pomiędzy poszczególnymi 
oskarżonyini kónwojentów, jako w 
obecnem stądlum sprawy rieakłualne. 

Poczem  przewodniczecy zarządził 
przerwę do dnia jutrzejszego. 


Każdy sobie rzepkę skrobie... 


„Partja Pracy“ wykazuje ożywioną działalność — Admini- 
stracja nie wie, co robić 


Warszawa, (Tel, wł.) W ostat- 
nich ożasach podjęto wysiłki ku orga» 
nizacji  „Partji Pracy”. Ożywioną 
zwłaszcza działalność w tym kierunku 
wykazują sen. Ewert, poseł Barański 
i poseł Walewski, którzy należeli swe- 
go czasu do najbliższych współpracow- 
ników premjera Kościałkowskiezo, w 
tym czasie, kiedy stał on na czele 
„Partji Pracy”. 

Obecnie mówi się nawet o możliwo- 
ści oddzielnej frakcji „Partji Pracy“ 
w Sejmie i Senacie, a także o założeniu 


Z FRONTU WAL 


własnego organu prasowego. Jednak- 
że wielu członków tej frakcji ma oo do 
działalności sen. Ewerta zastrzeżenia, 
ponieważ sprzyjają b. ambasadorowi 
polskiemu w Waszyngtonie Filipowi- 
czowi, który swego czasu został z „Par- 
tji Pracy“ wykreślony. Ci ostatni zwła- 
szcza cieszą się poparciem wśród ad- 
ministracji państwowej na prowincji. 
Czynniki administracyjne, rozwią- 
zaniu B, B., z różnych ośrodków dopy- 
tują się i domagają się wskazówek po- 
litycznych ną najbliższą przyszłość. 


- Włosi idą naprzód 


Adis Abeba. (Tel. wł.) Źródła 
abisyńskie wyraźnie zaprzeczają pogło- 
skom., jakoby na obszarach Ausa doszło 
do starcia między zbrojnemi oddziała- 
mi sułtana a regularnemt oddziałami 
sbisyńskiemi. 

Warszawa. (Tel. wł) Według 
źródeł angielskich, francuskich, nie- 
mieckich, włoskich i abisyńskich sytua- 
cja na froncie w Abisynji w pierwszej 
polowie dnia 20 bm. przedstawiała się, 
jak patea 

Abisyńczycy mieli odebrać Włochom 
wioskę Gabredarre, położoną 6 dwa ki- 


lometry na północ od Gorrahst. Oddzia- 
ły abisyńskie posuwają się naprzód z 
trzema kolumnami po 25 tys. ludzi. Na 
froncie Tigre toczą się dalsze operacje 
oczyszczania terenu od nieprzyjaciela. 
Pierwszy korpus włoski znajduje się na 
wschód od Makalle w ustawicznych 
walkach z żołnierzami ras Kassa: Wło- 
si zajęli miejscowości Gues nad rzeką 
Takazze, Samolot wywiadowczy bom- 
bardował Abisyńczyków w pobliżu 
Cacciamo. 

Rzym. (Tel. wł.) Po zdaniu do- 
wództwa w. ręce gen... Santiniego, mar- 
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szałek de Bono wyjechał w poniedzia 
tek z Asmary do Massauy, gdzie wsią- 
dzie na statek We wtorek oczekiwane 
jest przybycie marszałka Badoglio. 


Walka o Chiny 


Pekin. (Tel. wł.) Na terenie Chin 
pólnocnych prowadzona Jest nada) ww- 
tężona działalność japońska. Admini 
strator generalny strefy zdemilitaryzo- 
wanych Chin północnych, Jing-Zu- 
Keng. utworzył autonomiczny rząd tej 
strefy, nadając mu nazwę „.autonomicz- 
nego komitetu antykomunistycznego 
wschodniej części Hoz 


Z naszego stanowiska 
Heroklowie ohjektywizmu 
w schronie żydowskim 


Poznań, 25 listopada. 

W lewicowo-„sanacyjnym” „Kurje- 
rze Porannym“ pojawił się artykuł 
p. A. Wieczorkiewicza p. t, „Schron 
endecki w zaułku żydowskim“, napi- 
sany w związku z zajściami antyży- 
dowskiemi na wyższych uczelniach w 
Polsce. 

Zdawałoby się, że sprawa żydowska 
w Polsce jest zagadnieniem wyjątkowa 
poważnem. które w interesie sprawy 
nie należałoby już traktować, jako od- 
skocznię do porachunków politycznych 
z przeciwnikami, i że p. Wieczorkie- 
więz, podpisany pod artykułem pełnem 
imieniem į nazwiskiem zdobędzie się 
chociażby na objektywną ocenę zjawi- 
ska. Niestety, tak nia jest. 

Artykuł p. Wieczorkiewicza, jak 
zresztą sam nagłówek wskazuje, wy- 
mierzony jest przeciwko Obozowi Na- 
rodowemu i chociaż autor usiłuje prze- 
konać Czytelnika, że chodzi mu o głęb- 
szą ocenę ruchu antyżydowskiego w 
społeczeństwie, faktycznie obliczony 
jest na podkopanie zaufania szerokich 
warstw ludu pracującego w Polsce da 
idei narodowej, która zasięgiem swym, 
zwłaszcza w ostatnich czasach, ogarnia. 
| tę warstwę, gdyż daje jej pozytywne 
możliwości poprawy swej ciężkiej doli. 
Ażeby spełnić swoje zadanie p. Wie- 
czorkiewicz musi się uciec do takiego 
twierdzenia, że stanowisko Obozu Na- 
rodowego w kwestji żydowskiej dyktu- 
je. „nienawiść, „instynkty _„ołsrucień- 
stwa, zaboru i.rabunku', że. endecja,, 
głosząc hasla antysemityzmu „chciała- 
by znaleźć więź, łącząc cały naród we 
wszystkich jego warstwach, zabezpie- 
czając jednocześnie interesy warstw 
posiadających. Dalej autor utrzymuje, 
że ccle endecji są „sprzeczne z intere: 
sem świata pracy“, że „antysemityzm 
wzmaga się tylko w środowiskach lu- 
dzi ciemnych* i że wskutek tego ende- 
cja wzniecając antysemityzm, chce 
stworzyć dla warstw, które reprezen- 
tuje, klapę bezpieczeństwa”. 

Na innem miejscu oświetlamy przy- 
czyny zajść antyżydowskich na wyż- 
szych uczelniach. Tutaj chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na polityczny sens ak- 
cji pism lewicowych (nietylko artyku- 
łu p. Wieczorkiewicza) przeciwko Obo- 
zowi Narodowemu w związku z zajścia- 
mi antyżydowskiemi na uniwersyte- 
tach, Po ostatnich ciosach, jakie zada- 
ło życie „sanacji“, cała polska maso- 
nerja oraz żydostwo doszło do przekó- 
nania, że okres rządów „sanacji* w 
Polsce ma się ku końcowi. Równocze- 
śnie przerażone są te koła kolosalnym 
wzrostem wpływów Obozu Narodowego, 
który przewidzłany jest na spadkobier- 
cè „sanacji“, Lewica i wszystkie jej 
organy boją się, jak djabeł święconej 
wody rządów narodowych w Polsce, .f 
dlatego biją na alarm., używając prze- 
dęwszystkiem argumentów klasowych, 
które kiedyś znajdowały oddźwięk w 
otumanionych przez lewicę szeregach 
ludzi pracy.Chodzi jej o tp, aby te 
warstwy społeczeństwa od Obozu Na- 
rodowego oderwać. Szkoda wysiłków, 
panowie! 

Dzisiejszy Obóz Nar, powstał z pracy 
1 znoju ludzi pracy, oni stanowią jego 
kręgosłup 1 straszenie tych ludzi „d'a- 
błem endeckim", jest bezskuteczne, Teh 
związek duchowy z Obozem Narodo- 
wym jest dzić już taki, że nie zerwie 
go żadna siła, a tem bardziej zama- 
śkowana demagogja żydowskich he- 
raldów, dobrze opłacanych że szkatuły 
żydowskiej, którzy w walce o wiado- 
me cele posługują się, jako narzędziem 
hasłami rzekomo zdrowej oceny. sil- 
nych obecnych prądów antyżydowskich 

Jeśli lewica polska nie zdobyła się 
dotąd na zerwanie więzów z Żydami i 
jeśli w dalszym ciągu w kwestii ży- 
dowskiej ma tyle do powiedzenia, to 
i likwidacja jej ostateczna nasiąpi prę- 
dzej niż przypuszczaliśmy. 


NOWY MINISTER 


Dult Cooper 
mianowany został ministrem wojny w ga- 
sie Baldwina. 


24 listopada. 


Pewien działacz jednego ze stron- 
nictw opozycyjnych opowiadał z zado- 
woleniem: 

— Absolutnie coś 
Niech mi pan wierzy, że zaczynają się 


się. odmieniło. 


do nas zwracać rozmaici żsi urzęd- 
nicy, starostowie, miejscowi dygnita- 
rze z wynurzeniami intymnemi sym- 
patji i gotowości współdziałania. Co- 
raz więcej osób zwraca się do nas z 
zapewnieniami, iż tylko z musu przy- 
należeli do B. B, a w duchu zawsze 
byli z nami... 

Znamy wszyscy takie typy, które 
tylko węszą, jakie wiatry będą wiały. 
Każdy kto widział, jak się nastroje 
rozmaitych ludzi uzależniają od wła- 
dzy, wie bardzo dobrze, co to za ludzie 
i jaką przedstawiają wartość, 


* 

W jednym z tygodników ludowco- 
wych znaleźliśmy zapowiedź dodania 
do owego pisma jako dodatku książ- 
kowego broszury Zdzisława Maćkow- \ 
ŚRO Bi t „Droga do Polski ludo- 
wej”. smo to daje taki komentarz: 

„Po przewrocie majowym p. Maćkow- 
ski był starostą w Siedlcach, Radomiu i 
Łowiczu. Jako wykonawca polityki „sa- 
nacyjnej* poznał najlepiej jej wady i 
winy eA wsi 
rzędem starościńskim i 
wisku opozycyjnem wobec „sanacji 
rej przewinienia piętnuje w swej k: 
z całą otwartością i odwagą. P. Maćkow- 
ski z dawnego starosty stał się sympaty- 
kiem Stronnictwa Ludowego." 


A teraz parę słów wspomnień, 
Maćkowski był swego czasu głośny fe: | 


i 

To też rozstał się z u- 

stanął na stano- 
k 


ko starosta radomski. Prowadził wów- 
czas bardzo gwałtowną walkę z obo- 
zem narodowym, kokietując przy tej ( 
sposobności PPS-owców,  Zaprawiał 
się już do tej walki w Sieldcach, gdzie 
istnieje specjalne podłoże dla ruchu 
narodowego, którego działacze znani 
są na Podlasiu jeszcze od czasów prze- 
śladowań unickich. Maćkowski za- 
skarbi} sobie w Radomiu sławę hero- 
stratową, czego dow odem hyły interpe- 
lacje w Sejmie i Senacie, prześladowa- ; 
nia prasy narodowej itd. Gdy jednak l 
zaczął walkę z sekretarzem B. B.. pre- 
zeserm miejscowego „Strzelea”, a po- 
tem posłem i sekretarzem generalnym, 
prawą ręką p. Sławka, Brzękiem- 
Osińskim, Maćkowski nie potrafił 
zwyciężyć i przeszedł do Łowicza, ale 
już był faktycznie skazany na emery- 
turę. 

Nikt tego nabytku Stronnietwu Lu- 
dowemu nie zazdrości To się kiedyś 
w przyszłości na nim odbije. A prze- 
cież lekcja przeszłości powinna być 
pouczająca, 


W jednym z tygodników pojawiły 

synurzenia pewnezo młodego pu- 
ty, doniedawna jeszcze jednego 
z kierowników ruchu „mocarstwowe- 
go* wśród młodzieży. 
tego publicysty odznaczają się wogółe 
szczeroś ią, więc i tu z całą otwarto- 
ścią wyznaje. że w walce o młodzież 
„endecja” zwyciężyła „sanację”*. Au- 
tor przypisuje to zręcznej taktyce kie- 
rowników obozu narodowego i umie- 
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jętnemu wyzyskaniu zagadnienia ży- 
dowskiego. 

Jest rzeczą bardzo znamienną, że 
wielu przeciwników obozu narodowe- 
go, lubo z nim polemizują. nie rozu- 
mieją jednak zasadniczych podstaw 
ideowych tego ruchu. Tak jak ów 
młody konserwatysta nie chce stwier- 
dzić, że w walce między „sanacji 
„endecją'* ta ostatnia siała zwycię- 
żyć, gdyż przedstawiała program 
ideowy, którego „sanacja” nie posiada. 
— wszyscy nieprzyjaciele ruchu naro- 
dowego przegrywali i muszą przegry- 
wać. gdyż uważają, że takie czy inne 
represje czy dywersje złamią ten ruch 

Ktoś z bardzo. inteligentnych prze- 
ciwników politycznych, „sanator“, nie 
umiał mnie zrozumieć, kiedy przed 
wyborami sejmowemi w r. 1928 do- 
wodziłem mu, że przypuszczalna po 
rażka wyborcza Stronnictwa Narodo- 
wego wyjdzie jemu jako organizacji, 
a przedewszystkiem czystości kierun- 
ku narodowego, na dobre; i dzisiaj też 
się dziwi, jak nieobecne w parlamen- 
cie Strannirtwo może posiadać tak 
ogromne odpowielniki w  społeczeń- 
stwie. 


W okresie rewolucji rosyjskiej, gdy 
grupa Rosjan w Moskwie podniosła 
hasło: „Rosja dla Rosjan", została za- 
krzyczana; nikt nie rozumiał tego za- 
wołania, a Rosjanie w rozmowach 
nieraz nazywali patrjotyzm nwy- 
dumką (wymysłem) Polaków". Kon- 
sekwencje takiego zaślepienia nie da- 
ły na siebie długo czekać 


przechodził 
reklamowa- 
kolportera 


— Gdym wieczorem 
onegdaj ulicą, słyszałem 
nie jakiegoś pisma przez 
narodowca: 


„Chiny dla Chińczyków. Japonja dla 
Japończyków, a Polska dla Polaków! Ku- 
pajcie popularne pisma narodowe „Wiel- 
ką Polskę"! 


Wyznatn szczerze, że lanidarne uję- 
cie kolportera ogromnie mnie ucieszy- 
ło. Jest w nim filozofja całego ru- 
chu. Takiego zawołania nikt poza na- 
rodowcarni mieć nie może. Tu leży 
przyczyna zwycięstwa i trwałości ru- 
chu narodowego. Bo jest on wyrazi- 
cielem instynktu narodu 


WARSZAWIANIN. 


W zachodnim kącie Chin, gdzie styka się Tybet i Turkiestnn mieszka 
wrogów holszewizmu. Fan 
rzady wielbłądów które slanowi. 


se'ów, który należy do pr 
ne 


gzłyc| 


bogactwa kraju. 


Czerwony Radom biednie! 


Szeregi socjalistyczne kurczą się + dnia na dzień — Masowy 
wzrost szeregów narodowych 


Od własnego korespondenta „Orędewnika* 


R ad o m, 25 listopada 
Pamiętamy tu wszyscy w Radomiu, 
jak to przewódcy z pod znaku P. P. 
S. na wiecach przedwyborczych do ra- 
dy miejskiej w ub. r., zachęcając masy 


cjalistycźne, uroczyście przyrzekali 
swym wyborcom, że jak zdobędą więk- 
mandatów i obejmą władzę na 
zu radomskim, to zatrudnią 
stkieh bezrobotnych z płacą dzien- 


gdyż czerwony magistrat nie uzna niż- 
szej płacy. Nieuświadomiony robotnik 
dał się jeszcze raz obałamucić i oddał 
swe głosy na listy socjalistyczne, dzię= 
ki czemu w Radomiu wybrano radę 
miejską z większością socjalistyczną, 

Teraz dopiero masy robotnicze Ra- 
domia przekonały się o obłudzie prze- 
wódców P. P. którym nigdy nie 
chodziło o dobro robotnika polskiego, 
lecz tylko o dostanie się do żłobu. Obiet- 
nice przedwyborcze okazały się, jak 
zwykle, obiecankami. Na robotach 
miejskich zatrudniono tylko część bez- 
robotnych, wśród których wielu było 
Żydów, faworyzowanych przez zarząd 
miejski i kierowany j 
roboty, na których pracowali najdłu- 
żej i wtedy nawet, kiedy robotników 
polskich masowo już redukowano 
szkółka leśna), Płaca dzienna na ro- 
botach miejskich wynosiła 2 zł 70 gr, 
zamiast obiecywanych 7 zł. 

Obecnie zredukowano robotników 
polskich bez prawa do zasiłków usta- 
wowych na zimę, co w masach robotni- 
czych wywołało wielki ferment i wzbu- 
rzenie Dowodem tego były burzliwe 
demonstracje przed ratuszem, obsta- 
wionym przez policję, w dniach 19 i 
20 listopada. Zawiedzione w swych na- 
dziejach i oburzone na swych przewód- 
eów socjalistycznych masy robotnicze 
opuszczają szeregi klasowych związ 
ków zawodowych i zapisują się do 
związku zawodowego „Praca Polska". 

To też socjalistyczny organ „Życie 
Robotnicze* w Radomiu z dn. 24. 11. br., 
widząc upadek wpływów socjalis 
nych w masach robotniczych, miota 
się. jak opętany, w bezsilnej złości i 
rzuca gromy na Obóz Narodowy i Zw. 
zawodowy „Praca Polska“, grożąc te- 
rorem i ępieniem endeków, 

Na nic się to wszystko przyda, bo 
robotnik. polski w Radomiu, oszukany 
kilkakrotnie 
wódców, j na oczy i zrozu- 
miał, że dla niego miejsce nie w socja- 
listycznych międzynarodówkach, 
sługujących się Żydom, lecz w sz 
gach potężniejącego z dnia na dzień 
narodowego ruchu robotniczego, zor- 
ganizowanego w związku zawodowym 
„Praca Pólska*. Nie pomogą tu nie, 
ani rzucane pogró: pod adresem 
Obozu Narodowego. ani napady bojó- 
wek socjalistycznych, organizowane 
przez czerwonych przewódców, bo ro- 
botnik polski, który przeszedł szkołę 

przestał się już bać © 
się pogróżek, a wszelki 


wy- 


nie ulęknie 
zwałt odeprze siłą. 

Robotnik polski. 
związku zawodowym „Praca Polska“, 
wie, do czego dąży i nie da się już 


zorganizowany w 


więcej użyć za narzędzie do wysługi- 
wania się żydostwu i masonerji. Zdaje 
sobie on teraz dobrze sprawę z tego, 
że lepszą przyszłość dla niego i jego 
dzieci może mu wywalczyć i zapewnić 
tylko Obóz Narodowy w odżydzonej 
narodowej i katolickiej Polsce. 
Robotnik polski w Radomiu ma już 
dosyć socjalistycznej demagogji i dąży 
świadomie śladami narodowej Łodzi 
robotniczej do przejstoczenia czerwo- 
nego Radomia na narodowy, co nie- 


robotnicze do głosowania na listy so- | ną dla robotnika nie ni 4. niż 7 zł, ! wątpliwie wkrótce już nastąpi. S. K. 
| Przykład dla całej Polski 
J k d 7 d i Z j 
Cyfry, które przekonają niedowiarków i sceptyków 
Od własnego korespondenta „Orędownika* 
Zgierz, 25 listopada janina, który rozpoczął pracę z kapita. Krawcy 20 53 

Akcja odżydzania handlu w Zgierzu | łem 10 zł. Dzięki agitacji Młodych Str. | Warzywa i owoce vA 5 
postępuje stale naprzód i daje realne arodowego i poparciu przez społe- | Szczotki 5 5 
wyniki, W swoim czasie zamieści czeństwo polskie, dz czapnik ten | Noże, widelce 5 3 
opis nowych placówek chrześcijań- | konkuruje skutecznie z Żydami, którzy | Towary kolonjalne 3 = 
skich, które dzięki inicjatywie jedno- | Prowadz. oje warsztaty od kilku- | Stolarze 21 — 
stek z Obozu Narodowego powstały w | nastu lat. Społeczeństwo z dumą po- | Bednarze 5 — 
ostatnim czasie. Obecnie daje się zno- | kazuje sobie czapnika-Polaka i chlubi | Rymarze 11 6 
wu zauważyć pocieszająca tendencja | się wynikami jego pracy, Powroźnicy $ 6 
opanowania przez chrześcijan handlu | Oto sporządzony spis straganów na | Towary bławatne 14 28 
straganiarskiego na targach 1 jarmar- | jarmarku w Zgierzu, który ilustruje Wyroby wełniane 6 T. 
kach. Dane w tej materji są wręcz re- | rezultaty bojkotu ugospodarczego Ży- | Czapnicy 1 10 
welacyjne. dów: Zabawki 3 = 

Całe gałęzie handlu, niegdyś zmo- Polaków Żydów Handlarze drobiem 12 - 
nopolizowane w rękach żydowskich, | Galanterja 53 29 Nabiał 5 — 
obecnie są reprezentowane przez | Skarpetki 39 15 Wyroby koszykarskie 5 — 
chrześcijan. Akcja ta coprawda | Wyroby cukiernicze 9 5 Ceraty 2 2 
rozwija się powoli, ludzi nie mają | Obuwie 55 16 Skóry — 2 
jeszcze iadczenia han- | Wyroby kuchenne 8 14 Szkło i porcelana 1 21 
dlowego „ ale wzamian | Pasta do obuwia 12 3 Kożuchy 4 7 
zato obserwujemy silną wolę 1 upór | Żelastwo 7 2 Piekarze 3 — 
wytrwania na nowych placówkach. | Materjały księgarskie 4 — 
Chrześcijanie, rozpoczynający ze śmie- | Nasiona 7 — Ogółem 359 293 
sznie małym kapitałem, dochodzą do | Śledzie 5 — 
świetnych rezultatów. Np. Zgierz po- | Trykoty 14 47 Tlościę straganów jesteśmy górą, 
siada od niedawna czapnika-chrześci- | Wzory hafciarskie < s majątkiem może jeszcze nie, pewne ga- 


łęzie handlu nie są jeszcze przez nas który dużo kupuje na jarmarkach, w | zwracają się do sprzedawców 


reprezentowane, ale przy zdecydowa- 
nej postawie całezo społeczeństwa pol- 
skiego, a szczególnie chłopa polskiego, 


krótkim czasie wyrównamy te braki. 
Handlarze chrześcijanie stwierdzają 
naogół, że kupujący w większości 
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chrześci- 
jańskich. 


Cyfry te niechaj przekonają niedo- 
wiarków i sceptyków. 


Zątianie narodowej Częstochowy 


Rózoląqzać radę miejska! 


Większość w razie miejskiej grodu jasnogórskiego nie odpowiada nastrojom spole- 
czeństwa i jest sprzeczna z wyrazem woli 


Częstochowa, 25 listopada 


Do jednej z jaskrawych osobiiwoćci l 


w życiu polskiego, samorządu miej- 
skiego należy sprawa rady miejskiej 
w Częstochowie. Gród pod,asnog: i 
licząc 125.000 mieszkańców, znajduje 
się w szeregu dziesięciu największych 
miast polskich, a. mimo to do dnia 27 
maja 1934 r. był pozbawiony przez bii- 
sko cztery lata własnego, obywatel- 
skiego zarządu miejskiego. Zadawnio- 
ny duch rządów komisarskich nie my- 
śli jednak ustąpić z wygodnych apar- 
tamentów ratusza częstochowskiego, 
mimo jasnej decyzji społeczeństwa czę- 
stochowskiego, jaka ujawniła się pod- 
czas pamiętnych wyborów samorządo- 
wych w dniu 27 maja 1934 r. + 


NARODOWA CZESTOCHOWA — A 
MNIEJSZOŚCIOWA RADA MIEJSKA 


Wybory te przyniosły zdecydowaną 
większość 12.500 głostw Obozowi Na- 
rodowemu, który wobec powszechnie 
znanego „unieważnienia* list narodo- 
wych aż w czterech okręgach wybor- 
czych zredukowany zoztał zaledwie 
do 13 mandatów radzieckich, podczas 
gdy „sanacyjna* mniejszość politycz- 
na potrafiła przy około sześciu tysią- 
cach głosów otrzymać 14 (1) manda- 
tów. oraz socjaliści przy sześciu tysią- 
cach głosów 12 (!) mandatów. 

Nichywaly ten wynik wyborów od- 
razu stworzył rozdźwięk między istot- 
ną rzeczywistością polityczną, panują- 
cą w grodzie pod.asnogórskim, a jej 
formalnom odzwierciedleniem w radzie 
miejskiej. 

W ten sposóh narodowem miastem, 
które na podstawie 12.500 głosów naro» 
dowych powinno mieć conajmniej 25 
radnych - narodowców, a więc Dez- 
względną większość w radzie miej- 
skiej, rządzi mniejszość polityczna, któ- 
ra tworzy faktyczną koalicję rządzącą, 
złożoną z Żydów, socjalistów i „sana 
torów", gorliwie popiera!ącą tymczą- 
sowego prezydenta — b. komisarza. 


KRZYWE ZWIERCIADŁO 


Nic więc dziwnego, że taka radą 
miejska od początku swega żywota nie 
zaskarbiła sobie sympatji społeczeń- 
stwa grodu podiasnogórskieqo. „Prze- 
kleńsiwem złego czynu — jak mówi 
poeta — jest to, że zło musi rodzić 
zawsze zło.* Doszło do sytuacji, iż w 
narodowem mieście radny żydowski 
śmiał pod adresem Obozu Narodowego 
zawołać, iż nasza praca, „to robota 
szkodliwa dla państwa“ (r. Neufeld — 
dnia 2 paźdz.) itp. bezczelności „przy- 
musowy gość" śmiał z trybuny radziec- 
kiej ciskać Polakom pod osłoną czer- 
wonych towarzyszów (r. Janota), 

Wreszcie niesłychany fakt odrzuce- 
nia przez koalicję żydowsko-sanacyj- 
no-socjalistyczną wniosków Obozu Na- 
rodowego o skreślenie subsydjów ży- 
dowskich z demonstracyjnem podwyż» 
szeniem tych subsydiów dla Żydów! 
Jednocześnie zaś np, odrzuciła ta 
„mniejszościowa” większość wniosek 
Klubu Narodowego, by skreślić sub- 
wencię martwemu Wojewódzkiemu 
Komitetowi. natomiast wstawić sub- 
wenc'ę dla Koła b. Wychowanków m. 
Częstochowy, przebywających na stu- 
djach w wyższych uczelniach (1000 zł). 

Mniej więcej: podobny los spotkal 
blisko sto słusznych w 
Narodoweto o zasadn 
mowem znaczeniu, dzię. 
nabv zaoszczędzić blisko*490 tys. zł. 

Życzenia i wola wiekszości obywa- 
teli m. Częstochowy odbiiały się w rā- 
dzie, jak w krzywem zwierciadle. 


MUSZTARDA PO OBIEDZIE 

Wreszcie histórja budzetu miasta 
na r. 1935—36 dowodzi, iż dzisiejsza 
rada 'est tylko księżycem, towarzyszą- 
cym komisarskiemu słońcu, Dnia 19 
listopada b. r. został uchwalony gło- 
gami Żydów i „sanacji* przy wstydli- 
wem powstrzymaniu się ód głosowa: 
nia P, P. S.. a zdecydowanem głosowa- 
niu przeciwko Klubu Narodowego, bu- 


dżet na r. 1935—36 (w wysokości 5 milj. 
81 i pół tys. zł), czyli na cztery mie- 
Słęce przed zakończeniem roku budże- 
towego (rok budżetowy zaczyna się 
1 kwietnia). Mało tego, budżet ten 
według wymaqań prawa musi pójść 
jeszcze na stół operacyjny rządowych 
władz nadzorczych, a więc może zajść 
okoliczność, że ostatecznie budżet na- 
bierze mocy prawnej tuż przed zakoń- 
czeniem roku budżetowego, albo nawet 
po... 
Rada miejska, wybrana była 27 ma- 
ja 1934 r. opóźniła swą działalność 
przez długie rozpatrywanie protestów 
wyborczych itd. 

Stwierdzić wypada krótko, iż Obóz 
Narodowy ma inne wyobrażenie o oby- 
watelskim samorządzia miejskim, 


CZERWONI TOWARZYSZE... 


W obecnej radzie miejskiej specjal- 
ną rolę odgrywają socjaliści z P. P. 8., 
którzy z pasją bronią przy każdej oka- 
zji Żydów oraz nad wyraz delikatnie 
i powściągliwie, niemal po wersalsku, 
osłaniają politykę „tymczasowego pre- 
zydenta”, Nie dziwimy się socjalistom, 
bo przecież „sanacja”* nie inaczej ich 
traktuje, Przecież zatwierdziła im ma- 
gistraty w Piotrkowie Trybunalskim, 
oraz w Radomiu, podczas gdy Obozo'v! 
Narodowemu — mimo zdecydowanej 
większości — nie zatwierdziła zarzą- 
dów miejskich w Łodzi i Poznaniu, 
Gnieźnie itd. Na marginesie warto 
przypomnieć ciepły, serdeczny ton, w 
jakim pisze miejscowe „sanacyjne* 
„Słowo* o swych towarzyszach z PPS. 

Przywódcy soc/alistów  flirtują z 
„sanacją" i Żydami, a tymczasem ma- 
sy robotnicze odpływają do Obozu Na- 
rodowego, jak świeżo np, w czerwonym 


wyborców 


| 
| 


doniedawna Radomiu, o czem zresztą 
referujemy na innem miejscu. 


ROZWIĄZAĆ RADE MIEJSKĄ 


Zobrazowana powyżej sytuacja w 
samorządzie m. Częstochowy prowadzi 
do jedynego wniosku: rozwiązać na- 
tychmiast radę miejską m. Częstocho- 
wy i rozpisać nowe wybory, oczywiście 
na,ściślej bczstronne, nie w stylu „wy- 
borów* poprzednich, których wynik 
stoi w rażącej sprzeczności z prawdzi- 
wem obliczem i wolą spoles ństwa 
grodu pod/asnogórskiego. 

Nie sposób dalej przedłużać „tym- 
czasowych“ rzędów, trwających fak- 
tycznie około pięciu lat. Po tej picti- 


letce komisarskiej czas już wielki na | czę splondrowali obydwie 


czynnik obywatelski w ratuszu grodu | 


pod'asnog' skiego! Tembardziej, że 
nowa sytuacja polityczną Polski, 
nieuchronne przemiany wewnętrzne w 
narodzie polskim, domagają się ugod- 
nienia stanu faktycznero poglądów 
i uczuć spoleczeństwa z formalnem 
przedstawicielstwem tych poglądów. 
Świeżo przykład wyborów w starożyt- 
nem Gnieźnie (dnia 17 bm.) odsłonił 
prawdziwe oblicze społeczeństwa, «tó- 
rezo większość wypowiedziała sie za 
Obozem Narodowym, a zdecydowanie 
odwróciła się od „sanacji“, która stop- 
niała do 5 p „ndatów (na 32). 
Oświadczenie Obozu Narodowego, 
złożone na wielkiem zebraniu w dniu 
3 listopada, w sali Straży Ogniowej, 
by rozwiązać radę miejską, spotkało 
się z jednomyślną aprobatą zebranych. 
Społeczeństwa narodowe m. Często- 
chowy domaga się zdecydowanie: 
rozwiązeć radę mie ską! 


STEFAN NIEBUDEK 


Próba związków klasowych 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 


Socjaliści postanowili proklamować trzydniowy strajk 
w górnictwie 


Sosnowiec, %. 11. — Komisia cja p. Stańczykowi nie przyniesie po- 
międzyzwiązkowa uchwaliła prokla- ! żądanego rezultatu, bowiem doświad- 


mować na dni 25, 264 27 bm. strajk w 
przemyśle górniczym i hutniczym Za- 
głębia Dąbrowskiego. Jest to próba sił 
związków klasowych. 

Przywódca ich b. poseł p. Stańczyk, 
związany uchwałami międzynarodów- 
ki socjalistycznej, w której bierze czyn- 
ny udział, chce wciągnąć górników 
polskich do bardzo ryzykownej gry; u- 
siłuje poprzeć strajk górników angiel- 
skich kosztem górników polskich Na- 
leży przypuszczać, że tego rodzaju ak- 


czenie lat ubiegłych nauczyło szczegól- 
nie górników Zagłębia Dąbrowskiego, 

że socjaliści potrafią ich wywieść w 
jol: 


le. 

Wystarczy przypomnieć strajk w 
roku 1932, gdy górnicy Zagłębia Dg- 
browskiego. strajkowali przeszło mie- 
siąc — a nikt ich wtedy nie poparł, 
nie mówiąc już o górnikach angiel- 
skich! 

Zbrodnią byłoby obecnie popierać 
akcję strajkową górników angielskich. 


Dalsze manifestacje antyżydowskie 
w Poznaniu 


Interwencja rektora i odpowiedź prezesa Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Poznańskiego 


Poznań, 25 listopada. 

W dniu 25 bm. na Uniwersytecie 
Poznańskim odhyły się dalsze manife- 
stacje antyżydowskie, Od samego rana 
z chwilą rozpoczęcia wykładów rozpo- 
częło się usuwanie Żydów z sal wykła- 
dowych na wszystkich wydziałach. Do 
sźczególnie ostrych starć doszło na 
jednej z sal wykładowych Szpitała 
Miejskiego, gdzie jeden z Żydów sta- 
wiał opór. W czasie szamotania został 
on poturbowany tak, że odrazu umie- 
szezono go w szpitalu. 

W tymże dniu żona jego zjawiła Ę 
u rektora U. P. że skargą. Poniewi 
w tym cząsje bylj u rektora obecni re- 
prezentanci Bratniej Pomocy U. P. 
więc zwrócił się on do prezesa z we- 
zwańiem, żeby wpłynął na młodzież 
1 spowodówał zaprzestanie manifesta- 
cy), w przeciwnym bowiem razie bę- 


dzie zmuszony uciec się do represyj. 

Prezes Bratniej Pomocy St. Stanina 
oświadczył, że manifestacje mają cha- 
rakter spontaniczny i trudno je mu 
zlikwidować, Mógłby to jedynie zro- 
bić na wiecu, na odbycie którego, nie- 
stety, p, rektor nie chce się zgodzić. 
Do wzburzenia młodzieży przyczynia 
się prowokujące stanowisko prasy „sa- 
nacyjnej* oraz żydowskiej. 


W uzupełnieniu podanych już wia- 
domości ze zjazdu polonistów dodać 
należy, iż referat Żyda Hapersztanda, 
do wygłoszenia którego na zjeździe nie 
doszło ze względu na stańowisko zde- 
cydowanie negatywne młodzieży naro- 
dowej. został wygłoszony w prywat 
nym domu „sanacyjnezżo* i „mócar- 
stwowego* matadora dr. Troczyń 
skiego. LR 


| 


Włamanie j 
w Poznaniu 


Wi: j 
Poznań, 25. 11. — W niedzielę do- 
konano włamania w Poznaniu do fir- 
my Raczek i Mrozikiewiczowa oraz do 
magazynu jubilerskiego firmy Mayer. 
Niewyśledzeni dotychczas włamywa- 
firmy. W 
firmie Raczyk | Mrozikiewicz rozpruli 


| kasę ogniotrwałę, nie udało im się te- 


o zrobić z kasą firmy Mayer. Ze skła- 
du jubilerskiego zabrali włamywacze 
wielką ilość biżuterji i zegarków. Na 
zdjęciu rozpruta kasa w hurtowni fir- 
my Raczyk i Mrozikiewicz. 


W krzywem zwierciadelku 


Co robią h. posłowie B. B. 


— Niejeden z zaciekawieniem pyta, co 
też robią niektórzy poslowie z B, B., dla 
których brakło miejsca w nowym Sejmie 
i Senacje? Czyżby ciężko na chieb co- 
dzienny pracować musieli? 

Służymy paru  charakterystycznemi 
wiadomościami: 

Onegduj minister poczt 1 telegrafów 
przyjął delegację pocztowego  przysposo- 
bienia wojskowego. Komunikat. oficjarny 
Roca: iż wiceprezesem urzędującym (w 
Warszawie) tego przysposobienia zostal p. 
Dobrzański. 

P. Dobrzański jest z zawodu urzędni- 
kiem nocztowym w Krakowie. Posłem był 
przez 8 lat, Odznaczył się tylko raz: wraz 
z arosztowanym później za lapówki po- 
stem Idzikowskim napadi na prezesa klų- 
bu narodowego, prof. Rybarskiego. Teraz, 
aby nie musiał pracować na poczcie przy 
okienku, wymyślono dlań tytuł i djety: 
pracuje spolecznie. 

P. Pączek, adjutant Mornaczewskiego, 
był desyznowany na posła z Pragi położył 
go jednak dyrektor Lewiatana, Wierzbic- 
ki. P. Pączek w ciągu tygodnia został ko- 
misarycznym wiceprezydentem m. Łodzi. 

zawódu jest huchajterem. 

P. Birkenmajer był posłem I miał być 
posłem dalej, tym razem z Wilna. Wśród 
targów zrezygnował z postawionej aż w 2 
okręgach kandydatury, pocicsznjąc się sta- 
nowiskiem naczelnika Wydzialu w wileń- 
skiem województwie. Do niedawna byl re- 
daktorem „Dnia Pomorskiego". 

P., Sanojca jako poseł wydrapał się na 
stolec prezydenta m. Kołomyji. p. Bokda- 
ni na dyrektora Kom. Kasy Oszczędności 
m. Krakowa. p. Dybowski na lekarza ka- 
sy chorych, p. Gosiewski na dyrektora U- 
boznieczaini Snołecznej. p. Rzóska na wi- 
cedyrektora Zakladu Ubezpieczeń Wza- 
jemnych w Poznaniu, 

Znana ze swej zajadłości przeciw obo- 
zowi narodowemu posłanka Jaworska zo- 
stała naczelniczką wydziału w Iwowskiem 
kuratorjum szkolnem. 

Bodaj kilkunastu zostało burmistrza- 
mi i wótami, (Gdula. Stroński, Madeyski, 
Ostrowski. Pilsudski itd.). Jeszcze inni u- 
zyskali posady w różnych innych przed- 
siębiorstwach państwowych. samorządo 
wych lub w wielkim przemvste (Rudziń- 
Raj Augustyński, Ptaszyński, Czernichow- 
ski). 


Nie wielu tylko znetało na Tadzio: ku. 
Czuj, Burda, Targowski. Sobolewski. Wy- 
rostek. Niektórzy z nich żyć muszą „tylka 
z emerytury”. Niektórzy sami się zabezpie- 
czyli. 

Ogólna sentenci: zabezpieczyli się 
wszyscy, Zaledwie kilku zawadziła o kry- 
mirat: Idzikowski, Wojciechowski, Konia- 
rek. 


Filin'nv — Hawale 


Honolulu (PAT) Wielki samn'at 
"merykoński „China—Clinper". który 
w piątek ponołudniin wystartował do 
nięrwszeso lotu z M=nila (stolica wysp 
Filpińskich — red) wy”sdował w so: 
bote porałudniu w Honolulu, przeby« 
wejsc dystans 2400 mil w 21 godzin £ 
12 minut. 


Grecja 
na nowej drodze 


KRÓL JERZY 


Kiedy stolica Grecji wita wracające- 
go na tron monarchę, koła polityczne 
zastanawiają się nad przyszłym ukła- 
dem stosunków politycznych w kraju, 
nękanym w ostatnich miesiącach bra- 
tobójczemi walkami, 

Król Jerzy w wypowiedzeniach lon- 
dyńskich określił formę ustrojowa pań- 
stwa, jako „ukoronowaną demokrację“. 
Król jest przeciwnikiem rządów dykta- 
torskich pod jakąkolwiek postacią. 
Działają tu pewne sugestie angielskie, 
wykazujące, że charakter narodowy 
Greków nie mieści się w ramach ustro- 
ju dyktatorskiego 

Król zmierza do prowadzenia polity- 
ki, przyciągającej do pracy wszystkie u- 
grupowania, nie wyłączając stronnictwa 
republikańskiego. Już od dłuższego 
czasu bawi w Helladzie były minister 
Streit, który badał wewnetrzne stosun- 
ki polityczne pod tym kątem widzenia. 
Rojaliści spodziewają się, że ogólna 
amnestja polityczna będzie właściwym 
pierwszym krokiem na nowej drodze 

Trudności pewne' wyłaniają się od 
strony, której zasadniczo nie należało- 
by podejrzewać. Regent gen. Kondylis, 
którego ambicje są znane, nie chciałby 
się wyrzec działalności politycznej, Jest 
on nadto zwolennikiem kursu autory- 
tatywnego, gdy tymczasem król pragnie 
współudziału stronnictw w kształtowa- 
niu losów państwa. Wojsko natomiast 
miatoby wrócić do swej właściwej roli 
obrońców granie i całości państwa. 

Wiadomo też, że za kulisami toczą 
się rozmowy rojalistów z Venizelosem. 
Opozycja zgodziłaby się na uznanie 
monarchii pod warunkiem ustanowie- 
nia nowego rządu neutralnego i rozpi- 
sania uczciwych wyborów. Ten ostat- 
ni postulat nieodpowiada przywódcy 
partji ludowej Tsaldarisowi, którego 
stronnictwo stanowi trzon obecnej ko- 
alicji rządowej. 

Najbliższe tygodnie w Grecji zapo- 
wiadają się więc bardzo ciekawie. 


h Zjazd kupiectwa 


Kraków (PAT). W związku z u- 
roczystością 525-lecia istnienia kra- 
kowskiej kongregacji kupieckiej odbył 
się w Krakowie przy udziale około 
półtrzecia tysiąca uczestników ` ze 
wszystkich dzielnic Rzplitej ogólno- 
polski kongres kupiectwa polskiego. 

Szczególnie licznie reprezentowani 
byli przedstawiciele polskiego kupiec- 
twa z Warszawy, Śląska, Wielkopol- 
ski, Krakowa, oraz z większych miast 
Rzplitej. 

Po nabożeństwie zagaił obrady pre- 
zes kupiect'a p. Herse w sali Teatru 
Miejskiego, poczem wygłoszono sze- 
reg przemówień powitalnych. Następ- 
nie odbyły się programowe referaty. 


Samolot w płomieniach 


Londyn (PAT) Ag. Reutera dono- 
si z Penang. że jeden z krajowców w 
Setulu na pograniczu Sjamu widział 
niedawno. spadający w górach samolot 
objęty płomieniami. 

We wspomnianym rejonie przepro- 
wadzone będą energiczne poszukiwa- 
nia. Nad temi okolicami powinien był 
przelatywać zaginiony łotnik Kingsford 
Smith. 

wzm | 
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Ruch narodowy w Przemyślu 


Imponujący przebieg uroczystości narodowej — Nowe koła S. N. przy pracy 


Przemyśl, 25 listopada 

Przemyśl był naprzód „czerwony”, 
później „sanacyjny”, a zasady narodo- 
we wyznawała inteligencja i część miè- 
szczan. 

Od roku 1927 zaznacza się tutaj ży- 
wiołowy rozwój ruchu Młodych, a dz 
siaj, po zupełnem bankructwie „sana- 
cji” i upadku P. P, S., zaznacza się co- 
raz wspanialszy rozwój Stronnictwa 


Narodowego, na którego czele, tak jak 
doniedawna na czele Młodych, stoi bez 
przerwy mgr. Włodzimierz Bitan. Ro- 
botnik, rzemieślnik, kupiec i inteligent 
podali sobie dłoń i jak w całej Polsce 
zdążają ku coraz bliższemu zwycię- 
stwu. Po szeregu imponujących ze- 
brań, ostatnie z 23 bm. przeszło wszel- 
kie oczekiwania. 

O godz. 9 rano przy licznym udziale 


Z izby adwokackiej w Poznaniu 


Większość w izbie posiada Narodowe Zrzeszenie Adwokatów 


Poznań, %.11.— W dniu wczo- 
rajszym odbyło się w Poznaniu nadz 
czajne walne zgromadzenie izby adwo- 
kackiej okręgu apelacji poznańskiej. 
Zgromadzenie otworzył dziekan rady 
adwokackiej Marjan Koszewski 
sprawozdaniach i uchwaleniu absoluto- 
rium odbyły się wybory do władz izby 

Do rady adwokackiej w Poznaniu 
wybrano w miejsce wylosowanych 
członków: Stefana Dembińskiego z Po- 


t 
Tisza. Kazimierza Kaniewskiego z Po- 
znania. dr. Tadeusza Musiała ze Środy 


Kazimierza Star- 
scy z Poznania. Do na- 


go. Romana 


Siodę i 
kowskiego. w: 
czelnej rady adwokackiej w Warszawie 
wybrano kandydatów Narodowego Zrze- 


szenia Adwokatów: dotychczasowego 
wieeprezesa naczelnej rady adwokackiej 
dr. Stanisława Celichowskiega z Pozna- 
nia i adw dr. Ignacega Dziedzica z To- 
runia. Kandydat „sanacyjnego” Związ- 
ku Adwokatów skich, adw Osmól- 
ski, nie uzyskał potrzebnej ilości gło 
sów. 

Większość narodowa we władzach 
izby adwokackiej jest znaczna Nowa 
rada adwokacka ukonstytuuja się sę dn 
1 grudnia b r. 


Jaźwiński 
z Kalisza 


Stark 
z Poznania 


Amnestia... dla gdańskich hitlerowców 


Charakterystyczne uwagi socjalistyczne „Danziger 
, Volkstimme* 


Gdańsk. (Tel. wł.) W najjbliższą 
środę zbierze się gdański Volkstag. 
Wszelkie interpelacje, złożone przez 
opozycje gdańską, zostały przez naro- 
dowo-socalistyczną większość konwen- 
tu odrzucona i nie będą omawiane. 
w ramach Volkstagu Senat również 
nie udzieli odpowiedzi na interpelacje, 
złożone przez opozycje. 

Po raz pierwszy od dojścia do wła- 
dzy hitlerowców w Gdańsku senat 
złoży Volkstagowi sprawozdanie bu- 
dżetowe. Senat jednak nie będzie bu- 
dżetu uchwalać, tylko wysłucha odpo- 
wiedniego sprawozdania. 

Nadto prezydent Greiser złoży, jak 
zwykle, swoją deklarację. Jedyną usta- 
wę, jaką ma uchwalić Volkstag, jest 
senacki projekt amnestji, Projekt am- 
nestji przewiduje darowanie kary ska- 
zanym na kary pieniężne do 600 gulde- 
nów i pozbawienia wolności do 4 mie- 
sięcy. Projekt przewiduje również u- 
morzenie spraw politycznych i postę- 
powań dyscyplinarnych, w których jest 
przewidywana kara nie wyższa od 4 
miesięcy więzienia j aresztu. 

Projekt amnestji wywołał w Gdań- 


Lotnicy zaginęli 


Nowy Jork (PAT) Panuje tu oba- 
Wa o los lotników Elswortha i Hollock- 
Kenyona, którzy nie dają o sobie zna- 
ku życia. Sądzą, że byli zmuszeni do 
lądowania w miejscowości położonej o 
700 mil, wgłębi kontynentu antarktycz- 
nego. 


W hołdzie Giemenceau 


Paryż (PAT) W niedzielę, jako w 
szóstą rocznice zgonu Jerzego Cićmen-+ 
ceau zarówno w Paryżu, jak i w rodzi 
nej jega Wandei odbyły się uroczy 
ści poświęcone pamięci zmarłego. 

Specjalna delegacja stowarzyszeń 


o- 


sku bardzo 
cjalistyczna 


srokie komentarze, So- 
„Danziger Volkstiinme* 
pisze w tej sprawie dosłownie: „Przed- 
łożona sejmowi ustawa o amnestji 
przychodzi dla wielu członków opozy- 
cji o całe 7 miesięcy zapóźno. Nie bę- 
dzie mogła im zatem v na dobre. 
W. więks: natomiast mierze będzie 
miała zastosowanie amnestja wśród 
członków NSDAP., przeciw którym je- 
szcze postępowanie nie wszczęto. wzgl. 
nie ukończono.“ 


Komentarz pisma- socjalistycznezo 
jest słuszny. Z reguły bowiem ska: 
wano wszystkich członków opozycji 
gdańskiej i wic "ono ich zaraz po ogło- 
szeniv wyroku. Natomiast wszystkie 
doty hczasowe wybryki hitlerowców, 
zwłaszcza z okresu ostatnich wyhorów, 
nie zostały dotąd ukarane. 

Ponieważ Sąd Najwyższy podczas 
ostatniego procesu wyraźnie wskazał 
na madużycia hiflerowców w czasie 
wyborów i | wyborami, sena* u- 
znał za stosowne ogłosić amnestję, aby 
ten sposób akty terroru hitlerowców 
nie mogły być osądzone. (p) 


nictwem min. Pietri udała się do miej- 
scowości Colombiere, gdzie złożyła wie- 
niec na grobie „ojca zwycięstwa”. W 
tym samym czasie marsz. Petain, 
przewodniczący senatu Jeanneney min. 
Mandel i gen. Mordacq złożyli kwiaty 
w mieszkaniu na ul, Franklin, gdzie 
Clémenceau dłyższy czas żył i umarł. 


Na konferencję morską 


Waszyngton -(PAT) Główni 
członkowie delegacji amerykańskiej na 
konferencję morską w Londynie Nor- 
man Davis, adm. Standley i podsekre- 
tarz stanu Phillips odpłynąć mają do 
Europy 29 listopada. Doradcy technicz- 


aprzyjaciół Clémenceau pod przewod- | ni odjechać mają dopiero 3! grudnia. 


| co mówić: 


narodowców odprawił w katedrze ks. 
prałat Męski nabożeństwo żałobne -za 
duszę śp. brygadjera Mączyńskiego, 
oraz obrońców Lwowa i Przemyśla z 
raku 1918. Na parę godzin przed zebra- 
niem, z niezrozumiałych powodów, 
odebrano narodowcora salę w centrum 
miasta, wobec zego w ostatniej chwili 
trzeba było zgromadzenie przenieść do 
„Sokoła. Mimo tej niespodzianki w 


Przy zaburzeniach w trawieniu, bó- 
lach żołądka, zgadze, wymiotach, Zar 
wrotach głowy, bólach głowy, miganiu. 
przed oczami, podrażnieniu nerwów, 
bezsenności. ogólnem osłabieniu. nie- 
chęci do pracy naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa pobudza do wypróż- 
nień i ułatwia krwiobieg. 
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sali znalazło się przeszła 1000 osób i 
choć usunięto z braku miejsca krzesła, 
kilkaset osób musiało zrezygnować z 
wysłuchania referatów. 


Po krótkiem przemówieniu prezesa 
powiatowego mgr, Włodzimierza Bila- 
na, serdecznie witany zabrał głos prof. 
Stanisław Głąbiński ze Lwowa. W go- 
dzinnej mowie czcigodny referent o- 
mówił problemi „ukraiński“, oraz wy- 
kazał, że tylko narodowcy są zdatni 
rozwiązać go, 

Drugi zkolei owacyjnie witany, mó- 
wił o triumfalnym pochodzie idei na- 
rodowej mecenas Kazimierz Kowalski | 
z Łodzi. Na zakończenie przemówił 
goraco mgr. Macieliński ze Lwowa. 
Wspaniałe zebranie zakończono od- 
śpiewaniem Hymnu Młodych, oraz o- 
krzykami na cześć Wielkiej Polski, 
Romana Dmowskiego i narodowej 
4odzi. 


+ . 


W ślad za zebraniami idzie organi- 
zacja nowych kół w mieście i powiecie. 
22 bm. odbyło się pierwsze walne ze- 
branie nowego koła na Zasaniu, do 
Którego odrazu wstąpiło przeszło 100 
członków. Po referacie politycznym „ 
mgr, Bilana, dokonano wyborów. Koło 
przystąpiło natychmiast do pracy. 
Przemyśl, wraz z powiatem, nie będzie 
w krótkim już czasie posiadał innych 
ośrodków politycznych poza kołami 
Stronnictwa Narodowego. W. W. 


walki o oszczędności bu- 


Heroldem b 
dżetowe w samorządach jest — jak wia- 


domo — p. Jaroszyński, który jest pre- 
zesem „Związku Samorządu Terytorjal- 
nego”. Jedno z pism warszawskich w 
związku z tem donosi, co następuje: 


„A ile kosztuje taki świeżo upieczony, 
też w drodze dekretu, nadzorca nad sa- 
morządem, jak „Związek Rewizyjny Sa- 
morządu Terytorjalnego" z p. Jaroszyń- 
skim na czele? Dość powiedzieć, że 
Związek ten zabiera samorządom około 
1 i pót miljona złotych rocznie, a ponie- 

waż obowiązany jest ustawowo zrobić 
jedną tylko rewizję w poszczególnem mie- 
ście raz na trzy lata, to taka rewizja ko- 
sztować będzie miasto kilkadziesiąt ty» 
sięcy złotych (jedno z miast płaci roczną 
składkę 50000 zł, a więc rewizja jedna 
w ciągu trzech lat będzie kosztowała 
150 tysięcy złotych), 

„Ale p. Jaroszyński musi mieć mini- 
sterjalne stanowisko! 

„A z drugiej strony. jak to pięknie 
grzmi p. Jaroszyński ze szpalt „Gazety 
Polskiej" na konieczność oszczędzania w 
samorządzie, na wysokie płace, na opłaty 
nadmierne, pobierane przez samorząd 
od ludności! 

„Ale skąd brać na te nadzory? Jako 
patentowany samorządowiec, który do- 
prowadził Związek Powiatów prawie do 
zupełnego upadku, stał się p. Jaroszyński 
prezesem nowej instytucji, która wyrasta 
ponad głowę władz nadzorczych, bo nd 
sposohu i kierunku przeprowadzanych 
prac rewizyjnych zależy prawdziwa wła- 
dza nad samorządem i starostami, której 
p. Jaroszyński wyrzec się nie chce. 

„W wolnych chwilafh od polowań p. 
Jaroszyński urzęduje w Związku Rewi- 
yin oddłuża samorząd,  prezesnie 
Związkowi Powiatów, pisuje artykuły do: 
„Gazety Polskie, wykłada w Wolnej 
Wszechnicy, Głównej Szkole. Handlowej, 
redaguje „Samorząd Terytorialny". 
Wszystko — honorowo — z. mił 
Państwa i równowagi budżetowej, 
grunt to równowaga własnego budżetu.“ 

Ładny herold oszczędnościowy, niema 
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Nocweselna w meksykańskiem rancho 


Ciekawe zwyczaje i obrzędy wśród Indjan 


Młoda czerwonoskóra dziewczyna, no- 


sząca piękne imię Mały Śpiewający Pta- - 


ezek ma wyjść zatmąż. Takie jest życze- 
nie jej rodziców. Matka perswaduje jej, 
że powinna jaknajprędzej przychylić się 
do woli rodziców i poślubić przeznaczo- 
nego jej małżonka. Ale 


Mały Śpiewający Ptaszek nie zdradza 
wcale ochoty do zamążpójścia 


1 wyraźnie buntuję się przeciwko wol ro- 
dziców. 

— Dosyć tego, zdecyduj się 
= nalega coraz bardziej matka. 

Tak, to już jest zdecydowane i upór 
nie pomoże. Dziewczyna poślubi przezna- 
czonego jej młodzieńca. Nazajutrz więc 
rano Mały Śpiewający Ptaszek gramoli się 
z trudem na wysokiego konia i siada za 
plecami siedzącej na nim staruchy, która 
odgrywa w tym wypadku rolę awatki. To- 
warzyszą jej również na koniach siostry 
i rodzice. Cała gromada udaje się w dro- 
ge do rancho (zagrody) narzeczonego. 

Napróżno Mały Śpiewający Ptaszek 
powtarza sobie: 

— To jest dzień moich zaślubin. Dziś 
według tradycji wejdę do domu mojego 
przyszłego męża. 

Napróżno usiłuje wraówić w siebie, że 


jest to najpiękniejszy dzięń w jej życiu. 


Gorące słońce meksykańskie straciło zda- 
je się cały swój urok. Jest gorąco; droga 
do rancho wiedzie wśród agaw i kaktu- 
sów. Wreszcie w oddali widać chatę na- 
rzeczonego, który nazywa «ię Pedro. 
Chatka zrobiona jest z prętów, zlepionych 
gliną i pokryta jest lśniącemi w ałońcu 
liśćmi agawy. Pochód z narzeczoną jest 
coraz bliżej chaty, a staruszka, która wie- 
zie za sobą oblubienicę, tłumaczy jej: 
— Nie rób głupetw. 


Pedro jest najpiękniejszym chłopcem 
z całej haciendy. 

Jest bogaty, ma około hektara uprawnego 
pola i sto baranów. A poza tem jest w 
tobie zakochany, moja mała. Da ci poznać 
co to jest miłość i nauczy cię takich pięk- 
nych piosenek, o jakich nie masz poję- 
eia, Mały Śpiewający Ptaszku. I pomyśl, 
że codziennie może strzelać ze ewojego 
rewolweru. Ach, to piękny człowiek. 

Mały Śpiewający Piaszeń słysząc to 
wszystko, wzdycha głęboko. Ona stanow- 
czo wolałaby wyjść za Juanita. Ale cóż, 
kiedy rodzice tak zdecydowali. 

Nakoniec 


pochód z narzeczoną przybywa do 
rancho, 


wreszcje 


Przed chatą zgromadzeni już są towarzy- 
eze pana młodego, którzy witają przyby- 
ezów radosnemi okrzykami. Pedro, zgod- 
mie. z tradycją, oczekuje dziewczyny na 
progu swego domu. Jest to piękny, mie- 
dzianoskóry, wysoki chłopak, potomek 
Indjan i konkwistadorów. Przedziwnie 
szlachetnym ruchem zdejmuje z głowy 
olbrzymie sombrero i 


zamiata niem pył przed stopami 
narzeczonej. 


Dziewczyna wchodzi do chaty i spogląda 
mu w twarz. Między pasma z czarnych 
łśniących włosów zatknęła białe kwiaty 
jaeśminu i ubrana jest w sukienkę z bron- 
zowej wełny, w żółte i niebieskie paski. 
(Pedro wymawia powoli i czule jej imię: 

— Mały Śpiewający Ptaszek. 

Te słowa przyspieszają bicie jego ser- 
ca, Jest to pierwsze ełowo, które do niej 
wyrzek(, słowo — zadatek miłości. 

Dziewczyna płonie. Krew uderza jej 
dą głowy. W duchu myśli — rodzice wy- 
brali go dla mnie. Ale nigdy w życiu 
mie będę go kochać bardziej, niżbym ko- 
chała Juanita. 


Według zwyczaju rozpoczyna się na- 
tychmiast ceremonja ślubna. 


Pedro obchodzi swoją narzeczoną naoko- 
ło, poruszając kadzielnicą, w której palą 
się jakieś wonności. Zkolei 1 dziewczyna 
wykonywa te same gesty symboliczne wo- 
bec swego przyszłego. Ceremonja ta od- 
bywa eię w chacie, w której są tylko ea- 
mi narzeczeni i kapłan. Następnie jednak 
zostaje zaproszona do chaty reszta gości, 
Którzy zabierają się do spożycia baraniej 
pieczeni. Kończą ucztę i rozpoczyna się 
najważniejszy moment uroczystości Ser- 
ea narzoczonych biją szybko. 


Kapłan cienkim rzemykiem zszywa 
spodnie oblubieńca z sukienką narze- 
czonej 


1 mówi następnie te słowa: 

— Bądźcie złączeni na śmierć i życie. 
Niechaj bogini, Kwiat Cudowny, strzeże 
do dnia piątego waszej czystej miłości. 
Ale kiedy nadejdzie godzina, wezwijcie 
ducha epraw nieczystych. Pamiętajcie o 
tem, że każde z małżonków zostanie uka- 
rane w razie zdrady. Niechaj bogowie 
błozosławią wasz związek, wasze pola i 
wasze: potomstwo. I niechaj zawsze ścia- 
szczęście nie było w nim w tej 
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ny waszej chaty błyszczą i będą białe jak 
srebro. 

Naetępnie rozpoczyna się uczta na do- 
bre. 

Zasadniczą potrawą przyjęcia jest pro- 

sie, ugotowane w mleku. 

Festyn trwa p:zez dni cztery. Dnia pią- 
tego o ustanowionej rytuałem godzinie, 
nowozaślubieni okadzają się po raz dru- 
gi, a następnie nacinaja sobie wzajemnie 


rękę. W ten sposób małżeństwo już jest 
zasadniczo zawarte. Ale jeszcze przed 
wieczorem udają się do świątyni, w któ- 
rej kapłan zarzuca na nich 


płachię z wymalowanym na niej 
szkieletem. 
— Aż do Śmierci! 


ci jasno wpada przez okno do chaty, do 
której weszła Maly Ptaszek Śpiewający 
wraz ze awym małżonkiem. 

Pedro, potomek bialych i czerwono- 
skórych, rycerskim ruchem 


rzuca do stóp swojej żony rewolwer 
1 nóż, 


Młodzi małżonkowie wracają do ran- | które nosi zazwyczaj przy pasie. 


cho. Jest gorąca noc, taka, jaką jedynie 
może dać lato w Meksyku. 


— Dla twej obrony, Mały Piaszku Śpie- 


Księżyc świe- | wający. 


żyd Orzeł i pół 


miljona złotych 


Oszust nabrał szereg osób i zbiegł zagranicę 


Łódź, 25. 11. Agent ubezpieczenio- 
wy Żyd Leib Orzeł (ul. Piotrkowska 82) 
przez oszukańcze machinacje poszko- 
dował szereg ubezpieczających się na 
życie z pośród lekarzy, adwokatów, 
przemysłowców, wyższych urzędników 
itd. na kwotę ogólną pół miljona zł. 

Orzeł zwrócił się do tych osób, pro- 
ponując im ubezpieczenie się na życie, 
podkreślając, że ma możność uzyskać 
następnie w Towarzystwie na mały 
procent pożyczki na kilkanaście tysię- 
cy złotych. Ubezpieczając na kwoty 
do 50 tys. zł, pobierał zgóry opłaty 
składek w wekslach po 25 tys. zł Z 
chwilą otrzymania polisy, zwracał się 
do ubezpieczonych i pobierał weksle 
gwarancyjne, bezterminowe na zabez- 
pieczenie pożyczki i to z reguły na 
kwotę wyższą, niż suma pożyczona. 
Naprzykład przy pożyczce 10 tys. zł 
pobierał 12 tys. zł. 

Jak się okazało, Orzeł za pośrednic- 


twem znajomych dyskonterów spienię- 
żał weksle i udzielał pożyczki, przy- 
czem weksle były wystawione na krót- 
kie terminy. Takie postępowanie po- 
życzających postawiło wielokrotnie w 
bardzo przykre sytuacjej, albowiem 
przyrzekał on im spłaty na kilkanaście 
lat, Niezależnie od tego Orzeł nabrał 
również dyskonterów i wreszcie wy- 
jechał zagranicę. 

Gdy odszukano go, wyraził chęć przy- 
bycia do Polski dla złożenia zeznań, 
przyczem uzyskał list żelazny, wobec 
czego nie mógł być aresztowany, mimo, 
że znajdował się w Łodzi. Towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe postawiły oszu- 
sta na „czarną listę" 1 wykreśliły go z li 
sty agentów. Sprawa ta nabiera zro- 
zumiałego i wielkiego rozgłosu, gdyż 
pomiędzy poszkodowanymi znajdują się 
poważne osobistości, jak np. dyrektor 
zarządu miejskiego Kalinowski. 


Ostateczny wynik wyborów 
w Anglji 


Konserwatyści zdobyli 387 nrandatów 


Londyn. (PAT.) Z ramienia uni- 
wersytetów szkockich wybrani zostali 
do Izby Gmin dwaj konserwatyści 
oraz jeden liberał narodowy. Jednym 
z wybranych konserwatystów jest 
zmarły przed kilku dniami b. podse- 
kretarz stanu Noel Skelton. 

Ostateczne wyniki wyborów przed- 
stawiają się zatem jak następu, 
konserwatyści 387 mandatów, libera- 
łowie narodowi 34 mandaty, narodowy 
odłam Labour Party 8 mandatów, 


stronnictwo narodowe 4 mandaty i 
niezależni jeden mandat. Razem gru- 
pa prorządowa liczyć będzie 434 człon- 
ków, Opozycja uzyskała 181 manda- 
tów, a mianowicie: Labour Party 154 
mandaty, liberałowie 16, niezależni li- 
berałowie 4, niezależny odłam Labour 
Party 4, komuniści 1 i niezależni 2, 
Niewiądomo jeszcze, czy Ramsay 
MacDonald lub syn jego Malcolm wy- 
stawią swe kandydatury do izby gmin 
na miejsce zmarłego Noel Skeltona. 


Laval postawi kwestję zaufania 


Niektóre z pism PETERA upadek gabinetu 
Lav: 


Paryż. (Tel. wł.) W związku ze 
zbliżającem się otwarciem Izby pisma 
zamieszczają szereg przypuszczeń na 
temat dalszych wydarzeń politycz- 
nych. Jedno z pism uważa za rzecz 
pewną, że premjer Lava] na wstępie 
obrad parlamentu postawi odrazu kwe- 


stję zaufania. Po pozytywnem usto- 
sunkowaniu się do rządu, premjer La- 
val złoży obszerne oświadczenie na 
temat polityki rządowej. 

A Niektóre pisma opozycyjne przepo- 
wiadają upadek rządu w najbliższy 
czwartek. 


Obrońcy Lwowa 


Lwów (PAT) Odbyła się podniosła 
uroczystość sprowadzenia prochów 
pierwszych pilotów obrony Lwowa: 
maj. Stefana Steca i płk. Torunia, któ- 
re złożono na cmentarzu obrońców 
Lwowa, 

Prochy bohaterskich lotników prze- 
wieziono koleją z Warszawy. 


nauczycielki-żydówki 

Busk-Zdrój, 25. 11.—W gim- 
nazjum  koedukacyjnem w Busku- 
Zdroju nauczycielka-Żydówka, ucząca 
języka niemieckiego, niedawno: pomi- 
nając jednego z uczniów egzamnowa- 
nych — wyraziła się o nim, że „stęka 
jak Chrystus na krzyżu”. Wywołało 
to zrozumiałe poruszenie w całem mia- 


steczku. 
Winowajczyni wyparła się przy 
adzonem dochodzeniu powyż- 


szej bluźnierczej aluzji. Fakt zatuszo- 
wano — dla miłej zgody. Sfery katolic- 
kie domagają się jednak usunięcia 
nauczycielki-Żydówki z gimnazjum. 


Orkany 
na morzach rosyjskich 


Moskwą (Tel. wł.) Jak donosi 
Tass z Astrachania, na morzu Kaspij- 
skiem (na południowym wsch. Rosji) 
przeszło 1.000 rybaków zaskoczyła nie- 
zwykle gwałtowna burza i śnieżyca, 
przyczem jedna kra oderwała się wraz 
z 70 rybakami i odpłynęłą na pełne 
morze. Ponadto około 1.100 łodzi ry- 
backich znalazło się w okowach lodo- 
wych, które grożą zmiażdżeniem. Ry- 
bacy zostali zmuszeni .do postawienia 
prowizorycznych namiotów na lodzie. 

W okolicach Szilaja Kossa również 
na krze porwanej przez fale, znajdo- 
walo się 54 rybaków. Na pomoc wy- 
słano z portu Gurjew samolot, które- 


dostarczyć rybakom żywności, 

Inna kra z 15 rybakami znajduje się 
na wysokości Saburunia, 

Moskwa (Tel. wł.) Po przejścio- 
wem osłabieniu orkan rozszalał ze 
zdwojoną siłę, Na morzu Czarnem 
musiano wstrzymać żeglugę. I 

Do portu Noworosyjsk, którego u- 
rządzenia sę częściowo uszkodzone, 
zawinęło dużo statków sowieckich i 
zagranicznych. Wobec wysokich fal 
musiano zaprzestać wyładowania, 


Nadesłan; telegram z okrętu 
RCRERARAE MODRA, że statek ten 
wspólnie z tankowcem „Moskwa“ 
wziął na linę uszkodzony w pobliżu 
Teodozji transportowiec naftowy 
„Groznyj“, 

Pływanie 


Międzyszkolne zawody pływackie. W 
niedzielę w basenie krytym przy ul. Traus 
gutta odbyły się wielkie zawody plywac 
kie szkól średnich zorganizowane przez 
Tow. Nauczycieli Wychowania Fizycznego 
o nagrody przechodnie kuratora warszawa 
skiego wizytatorki W. F. i miasta Łodzi. 
Do zawodów zgłoszono rekordową liczbę 
zawodników, przekraczającą ponad 300 o 
sób. Zespołowo najlepiej wypadło Gimnaw 
zjum Niemieckie dysponując lepszym ma- 
terjalem fizycznym, natomiast technicznie 
| wyszkoleniowo wyróżniały się gimn. Zi+ 
mowskiego i Piłsudskiego, Wyniki pos 
szczególnych konkurencyj przedstawiały, 
się następująco: 


Dzi R 50 mtr. st. Klas. 1. Rozen- 
berżanka Sz. Pr. w czasie 54 sek. przed Ku» 
szelówną, % mtr. et. dow. 1. Henschke (G, 
N.) w czasie 121,1 przed Agatarówną (G. 
iN.), © mtr. st. klae. 1. Henschke w czasie 
127,1 przed Seidlówną (G. N,), 100 mtr. st. 
grzb. 1. Nippówna (G, N.) w czacie 2.21. 
przed Rymszówną, 100 mtr. et. klas. 1 
Steinertówna (G, N.) w czasie 2.03,4. Jest 
to czas lepszy od rekordu okręgowego dla 
szkół średnich, 2, Szmidtówna, 100 mtr. at. 
dow. 1. Barczówna (G. N.) w czasie 2054 
przed Kumandtówną. 


LU : 25 mtr, st. dow. t. Matik (G. 
N.) w czasie 20.4 przed Zylberezpicem, 25 
mtr, st. klas. 1. Seidler (G. N.) w czasie 23.3 
przed Szulcem, 25 mtr. et. grzb. 1. Maritz 
w czasie 33.04 przed Dąbrowskim (G. Skos 
rupki), 100 mtr. at. grzb. 1. Donat (G. N.) 
w czasie 1.41 przed Głowińskim (G. Zim.), 
15 mtr, st. grzb. 1. Gutsche (G. N.) w czasie 
1.30,3 przed Gepertem (G. PiŁ), 50 mtr. at. 
grzb. 1. Oberman (G, N.) w czasie 55.2 
przed Griebachem, 100 mtr. at. klas. 1. Buj- 
nowiez (G. Zim.) w'czasie 1.35 osiągając 
tym wynikiem 1 klasę pływacką. Drugi 
Frenkiel (P, Sz, Techn.), 7% mtr. at. klas. 
1. Herman (G. N.) w czasie 1.15 przed Klo- 
sem,50 mtr. at. klas, 1. Kowalczyk (G, Kop.) 
w czasie 52 gek. przed Henachlem, 100 mtr. 
st „dow. 1. Wasilewski (G. Pił.) w czasie 
1.21 przed Idzikowskim, 75 mtr. et. dow. 
1. Cel (Zgr. Kup.) w czasie 55 sek. przed 
Balskim (G. Zim.), 50 mtr, st. dow. 
Czkwianiane (G. Nar.) w czasie 40.8 sok. 
przed Matazkem. 

Sztafeta dziewcząt 3X50 et. zmien. 1. 
Gimnazjum Niemieckie w czasie 2.35,4. 

Sztafota męska 350 st. dowol. 1. Gim- 
mazjum Zimowskiego w czasie 2.07 przod 
Państwową Szkołą Techniczną, 

Sztafeta męska 5X50 et. dow. 1. Gimna- 
gjum Piłsudskiego w czacie 321 przed = 
Gimn. Skorupki 3.298. W skokach chlop- 
ców pierwsze miejsce zajął Bujnowicz z 
Gimn. Zimowskiego 6t pkt. przed Nippem 
Gimn. Nie., 62 pkt. t Jakobim (G. N. 52 pkt). 
W skokach dzięwcząt pierwsze miejsce za- 
ięła Szmidtówna gimnazjum Niemieckie 
80 pkt. przed Hentschkówną (G, N.) 13 pkt. 
W ogólnej punktacji szkół żeńskich puhar 
ufundowany przez wizytatorkę p. Olszewe 
ską zdobyła drużyna żeńska Gimnazjum 
Niemieckiego, Drugie miejsce zajęło Gmin. 
Rothertowej, trzecie Orzeszkowej, czwarte 
Skrzypkowskiej. W ogólnej punktacji 
szkół męskich pięrweze miejsce i puhar 
przechodni kuratora warszawskiego zdo- 
było Gimnazjum Niemieckie 60 pkt. przed 
G. Piłsudskiego 28 pkt. i Zimowskiego 21 
pkt. Organizacja zawodów wspaniała. Pu- 


mu udało się szczęśliwie wylądować i | bliczności około 2000 osób. 


Kalendarz rzym.-kat, 
Wiorek; Grzegorza Cu- 
dotwórcy 
Środa: Waleriana b., Jó- 
zefuta pust 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Lechosiawa 
Środa: Tomira 
Siońca: wschod 74! 
zachód 15,48 
Długość dnia $ g. 17 min. 
wschód 8.12 zuchód 15,3% 
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Aires redakcii I administracji w Łodź 
teiofon reni E eiaeaen 173-55 


Godziny przyjęc dia intereseaidw 
od 10 -12 


Listopad 


WTOREK 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15  Trawkow= 
skiej, Brzezińska 56. Rozenbluma. Śród- 
mie,ska 21 (żydowska). Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 065 Skwarczyńskiego, Kątna 
54. Czyńskiezo. Rokicińska 53, 

Pogotowie: te). 1032-00. 

Straż ogniowa: tel 3, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 3,30 „Krzyk“, 
X Teatr Popularny — 8,15, „Dzisiejsza ko- 
eta“, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Żywy zastaw”. 
Corso — „Człowick, który sprzedał 
głowę”. 


Capitol — „Szanghaj“. 

Czary — „Cziowięk jest grzeszny“, 
Mimoza — „Wóeoia wdówka”, 
Miraż — „Sing - Sing”. 

Oświatowy — „Wyrok życia”, 
Ludowy — „Żyd Süss“, 

Palace — „Rapsodia Bałtyku”. 
Przcdwiośnie — „Mała mateczka”. 
Stylowy — „Dwie sieroty". 

Rialto — „Szalony porucznik", 


NGTUJEMY 


Poświęcenie nowego klasztoru. Wczoraj 
o godz, ? rano odbyło się poświęcenie no- 
wozo klasztoru sióstr Karmelitanek bo- 
aych przy ul. Zgierskiej 172. Poświęcenia 
dokonal ks. biskup Jasiński w asyście ka- 
moników I prałatów kapituły lódzkiej. 


Lustracja kin. W bież. tygodniu ma być 
przeprowadzona lustracja kin w Łodzi, Ko- 

6614, w sklad której węszii przedstawicie- 
1e wladz adminiatracyjnych, policyjnych, 
aanitarnych, etraży itd, zbada warunki hi- 
alonicznę sanitarne | bezpieczeństwa prze- 
ciwogniowcgo i wyda odnośnie zarządze- 
nia (k) 

Rozstrzygnięcie konkursu ną wystawić 
fotograilicznej. Na ostainiem posiedzeniu 
JE! konkursowego przyznanych zostalo 
10 nagród, które przypadły następującym 
osobom: Nagroda 1: G. Kiryluk za „Gaz“ 
SĘ Te). Nagroda 2: p. W, Rode za „Plac 

a'naści zimą” (Nr. 237). Nagroda 8: p. J. 
Bogdanowicz — „Stary Śpichrz w Sulejo- 
wie" (Nr. 15). Nagroda 4: p. O. Bischoff — 
„Fragment podwórza w Piotrkowie" (Nr. 
11). Nagroda 5: E. Wierzbieki — „Furta 
klasztorna w Brzezinach” (nr. 273) Nagro- 
da 6: p. M. Stolarski z Piotrkowa — „Por- 
tal klasztoru OO. Bernardynów (Nr 261). 
Nagroda 7: p. Kozlowski „Krużzunek 
klasztorny w Brzezinach” (Nr. 87). Nagro: 
da 8: p. W. Stołarow — „Zimą w Łodzi” 
(Nr. 259). Nagroda 9: p. H. Rohr — „licz 
opieki” (Nr. 254). Nagroda 10: p. F Rer- 
„Pópoludnię w Łagiewnikach” 


Gmontarz komunalny w Łodzi, Zarząd 
m. Łodzi obecnie przystąpił do zrealizo” 
wania psa urządzenia cmentarza 
komunalnego, przeznaczonego dla wszyst- 
kich wyznań. Projekt cmentarza komu- 
nalnego (samorządowego) przewiduje u- 
rządzenie odrębnych kwadratów dla mo- 
szczególnych wyznań, jednak w jódnem 
miejscu. W ztwązku z fèm nabyto już 
odpowiednie place na Dolach, gdzie na 
Wiosnę rozpoczęte mają być prace pomia- 
rowe | regulacyjne w terenie. Niezależnie 
od togo, zarząd miasta Łództ ezyni stara 
nia o pozyskanie odpowiednich placów w 
innych dzielnicach miasta na urządzen:e 
podobnych cmentarzy. (k) 


Z RYNKU PRACY 


Zlikwidcwany spór, W wyniku przepro- 
wadzonej koniarencyj zlikwidowany został 
spór z robotnikami spalonej fabryki Ży+ 
dowakiej Przygórskiego, przy ul. Południo- 
wej 63. Firma zobowiązała się lytułem od- 
szkodowania za niewymówienie i zalegle 
zarobki wyclacić po 90 zł. każdemu robot- 
nikowi. fk ) 


RoXoinicy chcą mieć głos sradczy, Or- 
ganizacie zawodowe robotników wiókien- 
niozych i innych działów przemysłu. dzia- 
lające na terenie Lodzi obecnie naradzaią 
śię nad westią pówólania dò życia epe- 
cjainych rad opiniodawczych, przy Fun. 
duszn Pracy. raz noszeżegójnych woje: 
wódzkich zarządach funduszu Pracy. 
śprawie tej opracowany został Już rieme- 
riat do Ministra Opieki Społ. w którym 
związki zawodowe wskazują, że pówolanię 
samorządu choćby w tormie opińjodawczej 
frży Funduszu Pracy jest konieczne, al- 


4 
peaa z a o A is 


Nomer 273 — ORĘDOWNIK, środa, dnia ?7 listopada 1935 — Strona ? 


A jednak wszedł Żyd! 


Szlama Bajgelman doradcą prawnym Irby Rzemieślniczej 
w Łodzi 


Łódź, 25. 11. W czasie osłatniego 
walnego zehrania Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi radrowie żydowscy wystąpili 


| 


ła z konieczności, radcy Żydzi nie 


wspomnieli. 
Mimo to krzyki żydowskie zrobily 


z kilku zarzutami, przeciw działalno- | swoje. Dowiadu.emy się, że na stano- 


ści zarządu lzby, jak również z kilku 
wnioskami. 

Między innemi Żydzi wysunęli nie- 
słychany wniosek, aby z programu 
egzaminów czeladniczych i mistrzow- 
skich, w odniesieniu do rzemieślników 
Żydów, skreślono jako obowiązujący 
punkt zna.omość języka polskiego, ina- 
czej mówiąc, by dopuszczono do egza- 
minów język żydowski. Rzecz prosta, 
że wniosek zoslal polraktowany jaka 
prowokacja i nie poddano go żadnym 
debatom, 

Na temże posiedzeniu wysunięto je- 
szcze jeden wniosek, na podslawie za- 
rzutu, iż zarząd Izby stosuje politykę 
rasistowską, a to niby z tej racji, że 
usunięto ze stanowiska radcę prawne- 
cz Izby. Żyda Kacenbogena. O tem, że 

acenbogen na tem stanowisku prze- 
prowadzał najprzeróżnie'sze kombina- 
cie, nie mające nic wspólnego z jero 
czynnościami, że dopuścił się wykro- 
czeń służbowych i że dymisja nastąpi- 


wisko referenta wydziału prawnego 
Izby Rzemieślniczej w Łodzi, a więc 
stanowisko najpowaźniejsze po dyrek- 
torze, powołany został Żyd Szłama Baj- 
gelman. Czy Szlama Ba gelman po- 
siada kwalifikacje, czy posiada przy- 
gotowania, rutynę, nie będziemy w to 
wnikali. 

Sam fakt, że o prawnej stronie po- 
sunięć samorządu rzemieślników i ich 
interesach stanowić będzie Żyd. jest 
wystarczającym motywem. by uznać, 
że oddawanie interesów rzemiosła pol- 
skiego w ręce Żyda jest conajmniej 
eksperymentem ryzykownym może 
mieć w przyszłości smutne następstwa, 
jak to miało miejsce już poprzednio 
z usuniętym Kacenbogenem. 

Dodać trzeba, że obecny prezes "zby 
Rzemieślniczej, Kopczyński, dziwnie 
faworyzuje Żydów nietylko na terenie 
Izby, ale i we własne.n przedsiębior- 
stwie, albowiem powierza im prowa- 
dzenie swych filii piekarskich. 


bowiem świat Pracy jako w znacznej mie- 
rze zainteresowany w kwesti: prowadze- 
nis robót. winien mieć bezpośrędni wpływ 
na działalność Funduszu, Związki zawo- 
dowe proponują powołanie rad przybocz- 
nych, które bezwzględnie musialyby się 
skladat z czlanków. wybranych przez or- 
zanizacje, a więc gwarantujących dbałość 
o internsv rohatnicze i mających zaufanie, 


KRONIKA SĄDOWA 


Proces apelacyjny „Ślepego Maksa" od- 
będzie się 20 grudnia w Warszawie. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Kurs spoleczny dla klerownlctw oddzia- 
łów K. S. K. w Łęczycy, Staraniem Katol. 
Stow, Kabiet Diecezji Łódzkiej w dniu 15 
b m odbyl ale w Łęczycy kurs społoczny 
dla kierownictw Oddziału Kat Stow. Ko: 
hiet ziemi łęczyckiej, Po uroczystem na- 
bożeństwie w kościele farnym ke. kan R 
Żukowski. dziekan lęczycki, otworzył w 
sali Damu Katolickiego kurs społeczny dla 
klerowniczek A. K., podkreślając w słowie 
wsiępuem duże znaczenie kobiet w dzie” 
dzinie prae apostoletwa świeckich -Po wy- 
borze honorewezo prazydjum zostały wy- 
Ełoszone referaty: „Ruch kobiecy w Pal- 
ace i jego znaczenie dla rodzin i epołeczeń- 
atwa” przewodn K. S, K, p. Paulina 
Roszkowska, „Poslannictwo kobioty w dzi- 
eiejszych czasach” — p, Wł. Skibińska. 
„Nowoczesne apostolstwo kobiet" — ks. dr. 
Antoni Kaczewiak. „Rodzina w świetle na- 
uki Chrystusa" — ke. kan. Stan. Nowicki 


OFIARY KRYZYSU 


Szlakiem nędzy. Na ul. Znwadzkiej 
zatruł się kwasem so!nym w celach eamo- 
bójczych bezdomny 27-letni Zygmunt Sn- 
inaki, przyhyly z Kalisza w poszukiwa- 
u pracy. Desperata w stanie ciężkim u- 
mieszczóno w szpitalu. — W Marjanowie 
pod Łodzią na polu znaleziono zwłoki kò- 
biety. Okazało się że zmarią jest 02-1etnia 
hezdomna żehraczka Katarzyna Wiewiór- 
ka, która zmarla wskutek wycieńczenia. 
spowodowanego głodem. (k) 


JUDA!CA 


Ich „woins myśli". W związku 2 ujaw- 
nieniem zakansnirowanaj roboty komuni- 
stycznej w oddżialo śląskim „Paiskiezo 
Związku Myśli Wolnej". oraz zamknięciem 
tegoż oddziału wraz z niektórymi człon- 
kami, roztoczono równięż obserwacje nad 
działalnością wolnomyślicieli, zorganizó- 
wanych w związku myśli wolnej na tere- 
nie Łodzi. Jak stwierdzono członkowie zw. 
„Wolne! Myśli”. weżyscy niemal bez wy- 
fątku zdradzają przekonania mocno rady- 
kalto, a nawet zachowanie się niektórych, 
nasuwa przypuszczenie, że stoją oni w ści- 
slym kontakcie z działaczami zakonepiro- 
wanych orzanizacyj komunistycznych. Do- 
dać należy, że już w poprzednich latach 
etwierdzono, że organizacie wolnomyśli- 
cielskie z reguly byly siedliskiem zamne- 
kowanej komuny. (k) 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gieznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 25 bm.: 

Najwyższa temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: plus 1,6 at, najniższa: — minus 
14 si. Barometr: 7415, tendencja: niezna- 
czny, rownómierny sbadek ciśnieńia Wia- 
try: słabe wiatry bółudniowó-żachodnie. 
Opad za 24 listopad 8.6 mm. 

W hoey przyfhróżki w ciągu dnia po- 
chmurné, rgliató, temperatura w póbliżu 
zera, opady w postaci śniezu lub deszćżu. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Unfa protostuje przeciwko „Unji*. Unia 
źwiązków pracówników umysłowych w o- 
kręgu łódzkim wniósła do Urzędu wóje- 


w«ódzkiego w Łodzi protest przeciw uży: 
waniu nazwy Unia przez nowozaruaniza- 
waną Unię Związków przemyslu włókien- 


niczego. Un'a pracownicza wskazuje. że 
wskutek jednobrzmiących nazw, opinia pti- 
bliczna może być niejndnokrotnie v prowa- 
dzona w hlad ze szkodą dla orianizucyj 
pracowniczych (k) 


Czy uruchomione zostaną sądy pracy w 
okręgn? Deiegacja klasowego związku z b. 
pos. Szczerkowskim  interweniowała w 
Min. Op. Społ. u dyrektora departamentu 
inż. Klntta, który fest Głównym Inspekto- 
ram pracy. Przedmiotem tej interwencji 
hyla kwestia usbrawnien'a działa!ności 
obwodowych Inspektorów Pracy w obwo- 
dach XV w Łodzi, ohejmojącym okręg Pa- 
bjanie. Zduńskiej Woli, Zgierza, tasku 
Aleksandrowa. Konstantynowa. oraz ob- 
wodu XVI w Pintrkowie. Równocześnie 
delegacja interweniowała w sprawie u 
chomienia w Pahianicach i Piptrkowie 
apecjalnych miejscowych Sądów Pracy. 
by w ten sposóh nlatwić robotnikom do- 
chodzenie pretenayj od pracodawców In- 
spektor Klott odpowiedzia! delegacji, że a 
tła chodzi o zwiększenie liczby podinspok- 
torów, dla obostrzenin kontrol: nad zakła 
dami+ to sprawa ta zostanie zalatwiona 
wkrótce przychylnie, Sprawa uruchomie- 
nia Sądów Pracy oraz przeniesienia XV 
obwodu do Pabjanic napotyka na trudno- 
ści. ze względu na okrajenie hudżetowe, 
pazczędności. Inspektor Klott oznajmił de» 
legacji. że w najbliższym czasie przybę- 
dzie dp Łodzi i na miejscu zorjentuje się 
z potrzebami wiókniarzy i wyda odnośne 
zarzadzenia. (k) 

Zestraszający wzrost zwrotów towaro- 
wych. Od pewnego czasu daje się zauwa- 
żyć znstraszający wzrost zwrotów towaro- 
wych. jak przypuszczają, spowodowany 
npóźnieniem się sezonu zimowego w 
hranży konfekcyjnej. Szczególnie wielkie 
zwroty nadsyłają firmy konfekcyjne. któ- 
re w zasadzie nie magazynują towarów, 
lecz odrazu przerabiają je na konfekcji 
fhecnie wohec małej frekwencji kupu‘ 
cych. zarówno firmy konfekcyjne. jak i 
sklepy bławatne załodaly od składów fa- 
brycznych hądź bonifikaty, bądź przyjęcia 
zwrotów. Grozi to w nafbliższej przyszło- 
ści paważnym spadkiem cen. Kupiectwn 
liczy ma óżywienie pó pierwszych mro- 
zach. Jednak fakt, że pierwsze mrozy 
zhiegną się z redukcią poborów, emery- 
tur i wzrostem podatków, czyni nadzieje 
te bardzo problemntycznemi. 


Budżet miasta Łodzi na 1936-37 fok, 
Zgodnie z zarządzeniem władz nadzor- 
czych. w poszczególnych wydzialach za- 
rządu miejskiego w Łodzi przystąpiono 
obecnie do prac przygotowawczych dla 


opracowania hudżetu ma rok 1936-37. 
Opracowany projekt budżetu ma być 
przedłożony radzie przybocznej dla za- 


opinjowanin i ewentualnych poprawek, 
poczem przesłany zostanie władzom nad 
zorczym do zatwierdzenia. Według o- 
trzymanych przez nas informacyj znaj- 
dujący rie obecnie w opracowaniu budżet 
na rok 1926-37 ma hyć okrojony ze wzgię- 
dów oszczędnościowych, co zresztą jest 
całkiem zrozumiałe, Zarządzenie w tej 
sprawie brzmi. że „w żadnym wypadku, 
w poszczególnych pozycjach. budżet nie 
może przekraczać ram budżetu na rok 
obecny." W związku z zapowiedzianem 
przylączeniem terenu gminy Chojny, czę- 
ściowo Brusa, Nowosolnej do Łodzi. do- 
wiadujemy się. że w sprawie tej niema 
«wyraźnych zarządzeń, co do ewentualne 
go uwzelędnienia wydatków związanych 
z potrzebami wiączonych terenów, ca 
wskazuje. że przejęcie administracji sa- 
morządowej nastąpi później, (k) 


SPORT 


Pięściarstwo 


Bllty Smilh kończy pobyt w ŁodzŁ W 
dniu 1 grudnia kończy swój pobyt w Łodzi 
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trener PZB p. Billy Smith. który przepro 
wadzał treningi bokserów okregu łódzkie= 
vo. Naetepnym etapem treningów p Smie 
tha będzie Warszawa. gdzie pobyt jego bę- 
dzie trwał 2 miesiące, 


Różne 


1 K. S. — Łódź w szerm'erca 22:10, 
yznaczony na niedzielę. 24 b. m mecz 
półfinałowy pomiędzy zespo” mi W K. S. 
(Łódź) i A Z. S. Poznań nie doszedł da 
skutku wobec odwołania tego meczu 
przez Pole! Związek Szermierczy, bo+ 
wiem Poznaniacy założyli protest. doma- 
zając się dopuszczenia ich do finałowych 
spotkań, co prawdopodobnie nastąpi Za- 
miast meczu powyższego wojskowi spotka 
li eię z teamem Łodzi w dwóch broniach, 
ezabli i szpadzie, W ogólne) punktacji 
zwyciężył W K. S., w szpadzie 115 i szabli 
w identycznym stosunku 11:5. K. S, 
wystąpili w. skladzie Włocki, Ostankow'cz, 
De Lorme i Spiechowicz oraz Banas, zaś 
Łodzi bronili Kazimierczak (PPW), Wei- 
Ślik (Tramwajarze) oraz Różalski i Woj- 
necki Puhe. K. S. 


Zapaśnictwo 1 


Kruszender—Sokól 14:9. W niedzielę od- 
hyt się w Pabjanicach mecz zapaśniczy © 
drużynowe mistrzostwo okręgu. porńjędzy 
zespołami tłódzkiegu Sokola I pabjanickie- 
Eo Kruszendera. Mecz zakończył się zwy 
cięstwem 'zospodarzy w stosunku 14:9. 
Wyniki poszczególnych walk Łyły nastę- 
pulące: W wadze koguciej Falecki (KE) 
pokonał w 9 m. 25 sek Rybaka (S), w wa- 
dze piórkowej Andrzejewski (S) zwyciężył 
na punkty Bartoszka (KE). w wadze lek- 
kiej Ignaszewski (5) pokonał w 18 m. Raż- 
niewskiego (KE), w wadze półśredniej 
Wnuk (KR) uległ na punkty do Szmitkego 
(S). w wadze średniej Pucz (KE) zwyciężył 
w 4 min 29 sek. Hnjzlera (S), w wadze 
półciężkiej Wildeman pokonał w 1 min, 14 
sek. Piątku (S) oraz w wadze ciężkie; L!p- 
czyński (KK) walkowerem zdobyl punkty 
z powodu bruku przeciwnika, 


Ze sceny łódzkiej 
„Musisz być moją“ 


Teatr Popularny _ 

Wyżej wytnieniona sztuka, delikatnie 
mówiąc. nie odniosla sukcesu na astenie 
Teatru Popularnego Wing należy przypie 
sać i samej sztuce. która przedstawiając 
akcję frywaihego paryskiego ży: nie 
znajduje oddźwięku u stalych bywalców 
Teatru Pupularnego, a z drugiej atrony 
niewlaściwej obuudzie ról. 

Jedną z bardzo dotkliwych bolączek To- 
airu Popu:arnegu jest prawie zupeiny 
hrak że tak się wyrazić — „amantek” t.f 
młodych a odpowiednim wyglądzie zé- 
wnętrznyma aktorek. Zdarza się bardzo” 
że rolę którą powinna wrać młoda i 
przystojna aktorka, powierza się paniom 
absolutnie do tych ról nie nadających siq 
i stwarzających prze 10 postacie grolesko- 
we i zupelnie nie przekonywujące widza, 
jak zdarzyło się np. w sztuce „Musisz być 


też dziwnego, że w momentach 
najbardziej nastrojowych. miast pożąda: 
nega efektu wytwarza się sytuącia wręcz 
kamiczna. On — młody przystojny chlo- 
piec, ona — wyklądająca raczej na mamu- 
ię a w najlepszym razie na ciocię | naraz 
niewiadomo z jakiego powodu młodzian 
ów wybuchła wwaltowna miłością do swej 
partnerki, narzuca jej się, zadręcza wizy» 
tami, wyznaje jej milość na każdym kro- 
ku, szaleje za nią | krzyczy na całe gardło 
„miesz być moją!” Ostatecznie nie Ma- 
my nie przeciw temu, to już rzecz gustu, 
ale nie wolno zapominać że jednem z za- 
dań teatru jest jak najwiernielsze ndtwa- 
rzanie życia, z wszystkiemi jego konea- 
kwencjami | logicznem powiązaniem a w 
tym wypadku widz głowi się nad zagadki 
co u licha jest przyczyną takiej nagłej i 
żywiołowej miłości?! 

deśli taka obsada ról była z góry prze- 
widziana dlatego, ahy nodnieść stronę ko- 
miczną sztuki (omawiana sztuka jest ko- 
medją) to zgadzamy się i z tem, ale Te- 
atrowi Populavnemu zdarza eię to nie 
pierwszy raz W całym szeregu sztuk nie 
roszczących sobie żadnych pretenayj do 
miana komedvt. popełafano prawie zawóże 
ów zasadniczy bląd, Z chwilą powtarza- 
nia się tego błędu nie pomaže naibardziej 
nawet genialna reżyserja. największe wy- 
silki aktorów i sztuki pierwszcrzędnych 
autorów dramatycznych — całość zawsze 
wyjdzie blado i rozczaruje widza. A tą dro- 
gą Teatr daleko nie zajdzie. W tym wy» 
padku chadzi tu o Teatr Popularny, który 
dla dobra robotniczej Łodzi powinien w 
pracy swej posuwać się ciągle naprzód. 


W kilku słowach 


Wicestarosta grodzkim w Łodzi zóstał 
mianowany Franciszek De! dotychczas 
wy wicestarosta powiatowy w Łodzi. a ha 
jego mie'sce powołany został P Talada, 
wicestarosta w Mińsku Mazowieckim 


* 


Na placu Reymonta iakiś osobnik. po- 
dający się za wywiadowcę policji zatrzy+ 
mał Aleksandra Fokczyńskieżo z ul. Ną- 
piórkowskiezo 37 1 odprowadził wà na: 
stępnie na szvi Jasioni, gdzie zabrał mt 
futro i portiel z kikuset złotymi, a na- 
stępnie zbiećł Policja wdrożyła poszuki+ 
mahia za oszustem. a 
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Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 


połeca na seżon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materjały 
w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
cenach bardzo niskich, Obejrzenie nie obowiązuje do kunna. w 18 30 


MY NN 
Wi k R patentowany składany stół 

nwi 9. praene CZY WIESZ dlaczego cukierki 

saon Eimi domowom. Cena 22zł O OMA RECHKEEGO są popularne? 
Do nabycia we wszystkich składach żelaza. 8 ET 
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Znak oferty le hlas z 18924, n 2745 d 1790 
1 td. = 1 ałowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą 
teczne przyjmuje eią do godz. 10,15. 


Zakład krawiecki 


Stanisława Nowaka 


Łódź, Piotrkowska 165 
Poleca w GUST wyborzo, 
mundurki ipalta dla! uczenie 
oraz garderobę męską. 
Ceny konkurencyjne, n 16781 Oriat miarowy 


MMO 


Dnia 23 listopada 1935 r. o godz. %30, zasnęła 
w Bogu, opatrzona Sakramentami éw., moja uko- 
chana żona, nasza najdroższa matka i babcia, ś. p. 


Marja Rolnik 


z domu Tomikiewicz. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 26, bm. © gò- 
dzinie 15 z domu żałoby, ul. Marsz. Focha 97. 


W ciężkim smutku pogrążony 
z 12286 mąż z dziećmi i rodziną. 


Nagłówkowe słowo (tusto) 15 groszy, każde 
dalsza słowo 10 groszy, 5 liczb = Jedno ałowa, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedné ogło- 
ezenie nie może przekraczać 100 słów, w tam 
5 nagłówkowych. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 14amowy milimetr 30 groszy, 


i Zułoszenia Pi dzierżawię Nowak, Poznań, iš teputa bi św. Antoni 
Trzydzieści mórg SE Aee A E ak Ts man naa | amarnke. k pleton 16-59, , Poznań. Zeloszenia 1. Iwanowski. B jw. A ne 18.258 
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masywne. elektryczność, 6 Ę zi szykuje tówka gwarąscyjna ; 
mórz memi, wiosca 4800— o: |.Uzy możemy żyć bez miesa“ po- |z9ka taneczna z plot, wiżyka WERE a iai Praz REZ $ Orędownik, 
wak. Poznań, Kramarska 15,  |gadanża, wygl. M, Stransburgor; Sroda, 27 listopada. |" Y0) rrankturt. Wesołe nonol. 'p 8636 fras Poznań zd TOT 
zd 10195 12,30 koncert ork. Serędyńskiego! Kraków — 1380 południowy | Bukareszt. Koncert radioork, — 
ze Lwowa: 13.25 chiIKA_20800- |koncert kok plyt: 1580| 15,00 Koenigswusterhausen, — 
i 8 


Parcelacji osiemdziesiąt ję Jomowero:, Wesoła audycja muzyczna. 18.20 


SZUKA amen | 


tleloszenia do 30 słów dla poszn- 
ks EE WC w tej ruhryce 
obliczamy l) Jednej trzeciej cen'e Sado ać oferty. Pożadane zabez- 
irobuyeu pieczenie inkasa. Zwłoszenia Ku- 

rier_ Pozn. ng 17 068 


wiad. 0 
20 przezlnd 


agnen 


mórg pszennej, inwenta-/ poino IES motiga age M At. uzyje goscie ka | oo de 1830 Leningrad. Bonceri 
trzem, zabudowaniem cja dla dzieci ACC którzy nie a. bież. i me symf. 


galate AW sześćdzięsiat, mórz |S Tr. z Zakladu Głuchonie- | ladje Ba: pl 19.00 Koenigswnsterhansen. — 


Fabryka Trykotów 
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Co futra — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O, Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centra 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 85-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trolla z Poznania. — Za warystkie wialomości i artykuly x m. Łodzi odpowiada León Trela Łódź. Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia | reklam 
i ' t. Pi f i y odpowiad 
Antoni Leśniewicz z Poznania, Rękopisów n'ezamówionych redakcja nie zwraca. dk 

A snt Y r 

Przed ; miesiecznie przy T-min wydaniach *ygodniowo z odbiorem w agenturach S j: Na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie diamowej prey 
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— Czuję się starym, bardzo starym, 
— powtarzał swojej matce. 

Dla człowieka czynnego niema nic 
nieznośniejszego nad to porównanie. 

Klemens Austin czuł to dobrze, a 
mimo to nie miał odwagi rozpoczynać 
życia na nowo. 

Robiono mu nawet bardzo korzyst- 
ne propozycje, bo każdy poważniej- 
szy przemysłowiec radby był pozyskać 
sóbie kasjera z takiego domu, 
Dunbar et Balderby. 

Biedny Klemens nie mógł przezwy* 
ciężyć zmartwienia, Pó bolesnym za- 
wodzie, jakiego doznał, nie miał odwa- 
gi stanąć na nowo do pracy. Dnie scho- 
dziły mu na rozmyślaniach o przeszło- 
ści. Nakoniec przyszła mu do głowy 
pewna myśl, która bardziej jeszcze 
POŁOWE w jego oczach Margeritę Wil- 
mo! 


Nie mogło być nic Innego przyczy* 
ną tej nagłej zmiany jej uczuć wzglę- 
dem Henryka Dunbara, jak przekup- 
stwo. 

Milonjer zapłacił córce za jej mil- 
czenie. 

— Tak, ta młoda dziewczyna, co się 
samą prawością i niewinnością wyda- 
wwała, pozwoliła się skusić, jak wielu 
ludzi! 

Miljoner zapłacił córce swojej ofia- 
ry za milczenie. 

Tak, tak! Dlatego tylka nie chciała 
zemną mówić | nazywała się istotą 
splamioną, niezgodną, aby zostać żoną 
uczciwego człowieka. 

Oh! Margerito! Margerito! Bieda 
musj być ciężką szkołą, skoro cię u- 

-czyniła zdolną do takiej podłości. 

Czem więcej Klemens zastanawiał 
się nad tem, tem większego nabierał 
przekonania, iż Margerita została prze- 
kupiona, albo, iż Henryk Dunbar wy- 
mógł może na niej dyskrecję pogróż- 

kami. k 3 


Bardzo możebnem było, że bankier 
przestraszył jakiemś opowiadaniem 
młodą dziewczynę i że wydarł ją tym 
sposobem człowiekowi, który pomimo 
wszystko kocha ją dotąd. jak kochał. 

Klemens nie mógł uwierzyć w zu- 
pełne upodlenie się byłej swojej narze- 
czonej. 

Silił się ciągle na to, aby odkryć 
tajemnicę, ale nie mógł tego w żaden 
sposób dokazać, W snach widywał za- 
wsze tę twarzyczkę, tak dobrze mu 
znaną, widywa! ją, patrzącą nań smut- 
nie i z wymówką prawie. 


1 nagle spostrzegał zawsze twarz, 
obcą zupełnie. Stawała przed nim i 
nielitościwie  zasłaniała mu tamto 
pierwsze urocze zjawisko. Powracając 
ciągle do tego jednego i samego przed- 
miotu, uniewinnłając coraz bardziej 
postępek narzeczonej, zaczął ją uzna- 
wać za zupełnie niewinną. 

Było dużo fałszu i podstępu w całej 
tej: sprawie, ale Margerita nie była 
fałszywą ani podstępną. 

Na dnie tego wszystkiego leżała 
tajemnica Henryka Dunbara... Moż- 
naby sądzić — powtarzał sobie — że 
widmo ofiary uwzięło się niepokoić 
nasze umysły, że nie daje nam spoko- 
ju, że trapić nas będzie, dopóki nie 
wyprowadzimy na światło dzienne 
dramatu, w lasku Winchester rozegra- 
nego. 

Myśl ta dzień i noc nie dawała Kle- 
mensówi wytchnienia I zmieniała się 
w stałe postanowienie. y 

Zanim powróci do dawnego spokoj- 
nego życia, musi koniecznie wyświe- 
tlić tajemnicę zbrodni. 

Zaraz też nazajutrz po tem posta- 
nowieniu otrzymał list od Margerity 
Wilmot. Widok znanego mu dobrze pi- 
sma wywarł dziwne jakieś wrażenie. 
Ręce drżały mu, jak w febrze, kiedy 

, otwierał kopertę. 

„Wiem, że masz szlachetne serce, 
panie Austin, — pisała panna Wilmot 
— wiem, że chociaż masz powody do 
pogardzenia mną, nie odmówisz proś- 
bie mojej za posądzonym niewinnie 
człowiekiem. 

„Tak! Henryk Dunbar nie jest wca- 
le mordercą mojego ojca! 

„Biorę Boga na świadka, że mówię 
najczystszę prawdę. 

„Niech zapewnienie to wystarczy 
panu, niech pana skłoni do pozwole- 
nia, aby tajemnica zbrodni na zawsze 
pozostała tajemnicą. 


„Bóg jeden zna prawdę całą | za- 
pewne ukarze nędznego zabójcę, bo 
wcześniej, czy później, dotyka każde- 
go grzesznika. 

„Zapomnij pan o mnie i o całej 
mojej historji. 

Margerita Wilmot." 

List ten nie win ł bynajmniej na 
zmianę postanowień Klemensa. 

— Nie, Margerito, — powtarzał so- 
bie — nie ulegnę prośbie twojej. Bo 
czyż wiem, w jakich okolicznościach 
list ten został napisany, czyż wiem. 
czy ci go Henryk Dunbar nie podykto- 
wał? — Muszę raz skończyć z tą za- 
gadką, muszę się raz przekonać, co 
i dlaczego rozdzielić mnie ma z tą 
młodą osobą, tak goręco przeze mnie 
ukochaną? 

Włożył list Margerit: 
i udał się do Scotland Yard, gdzie 
został przyjęty przez jakiegoś męż- 
czyznę, niskiego, grubego, z krótko 
przystrzyżonemi włosami, bez kołnie- 
rzyka, w wyszarzanej, atłasowej kami- 
zelce i w obcisłym surducie. 

Mężczyzna ten wyglądał na jakle- 
goś dymisjonowanego komisanta lub 
nieszczęśliwego agenta giełdowego. ale 
żywe jego szare oczy wielce podobały 
się Klemensówi. 

Podobał mu się również stanowczy 
wyraz zaciśniętych ust osobnika. 

Pan Carter. agent policyjny, mający 
dosyć czasu, poświęcił sią wyłącznie 
sprawia Winchesteru. 


— Przejrzę dawniejsze dzienniki 
I poznam wszystkie szczegóły zbrod= 
ni — mówił agent. — Gdy ją spełnio- 
no, urzędowałem w Glaszowie i nie 
hardzo sobie przypominam zabójstwa 
Wilmota, Wszak to sam pan Dunbar 


Notatki w dziennicz 


„Gdybym byl człowiekiem swobod- 
nym, gdybym nio miał tak ważnej a 
tak ciężkiej sprawy na głowie, to bo- 
daj doskonalebym się bawił w towa- 
rzystwie pana Cartera, agenta policyj- 
nego. 

Człowiek ten tak jest rozmiłowany 
w swolm zawodzie, że doprawdy ci. 
co uważają fach podobny za coś poni- 
żającego, żadnej a żadnej racji nie 
maig. 


do kieszeni 


Pan Carter ma przekonanie. że jego 
obowiązki mają doniosłe znaczenie dla 
społeczeństwa, 

Nie byłohy ono bezpieczne, gdyby 
nie było takich ludzi, jak on, przewi- 
dujących, odważnych, stanowczych 
i gotowych, jak psy gończe, tropić 
zbrodniarzy. Przez cały czas podróży 
do Winchester pan Carter opowiadał 
mi o swojej przeszłości. Chociaż były 
to rzeczy bardzo ciekawe, słuchałem 
ich z pewnem roztargnieniem, bowiem 
myśli moje pochłonięte były ciągle ta- 
jemnicą, która mnie oddzielała od u- 
kochanej istoty. ı 

Czem więcej o tem myślałem, tem 
większego nabierałem przekonania, iż 
Margerita mnie nie oszukiwała, nie 
była kobietą bez serca. 

Nie, nie działała ona z własnego po- 
pędu, stała się raczej ofiarą jakiegoś 
nadzwyczajnego sprytu, podłości nędz- 
nika, który zdołał z córki zamordo- 
wanego sługi jego uczynić gorllwą 
obrończynię. Musiało tajść coś roz- 
paczliwego między nimi, musiało zajść 
coś takiego, co potrafiło zmienić zu- 
pełne charakter Margerity, co ją znie- 
woliło do pogrzebania i swojego i mo- 
jego zarazem szczęścia. 

Kiedy mnie opuściła owego dnia w 
Shorncliffe, z pewnością tak samo, jak 
ja, cierpiała! Teraz rozumiem dopiero 
to wszystko, wtedy zaślepiała mnie 
złość moja i duma, nie zważałem na 
nic, tylko na własne mo'e cierpienie. 

Trzy razy podczas podróży z Lon- 
dynu do Winchester wydobywałem list 
Margerity i za każdym razem odczy- 
tywałem go po kilka razy, namyśla- 
jąc się, co robić? Czy zwierzyć się ze 
wszystkiego mojemu towarzyszowi 1 
oddać mu ten list, czy nie. 

W pierwszym wypadku musiałbym 
opowiedzieć mu całą historję mojej 
miłości i wyznać zawód, jakiego do- 
znałem, a ja nie mogę się na to zde- 
cydować. A może człowiek ten doszuka 

ty jakiego nie 


wyznaczył nagrodę za schwytanie 
mordercy? 
— Tak! Ale mógł to zrobić umyśl- 
pe. żeby odwrócić podejrzenie od sie- 
©. 


— Zapewne i tak być mogło, cho- 
ciaż z drugiej strony niepodobne to 
rawie do wiary. Trzeba zawsze na ta- 
kie rzeczy zapatrywać się ze wszyst- 


kich możliwych stron. Pan wierzysz 


w winę tego człowieka, więc wynajdu= 
jesz dowody przeciwko niemu we 
wszystkiem. lojem zdaniem, trzeba 


rozpocząć poszukiwania na nowo, trze- 
ba zacząć wszystko od samego począt- 
ku, rozpatrzyć się we wszystkich oko- 
licznościach i szczegółach í dopiero 
wysnuć pewne wnioski, 

— Gotów jestem panu chętnie stu- 
żyć | we wszystkiem pomagać — o- 
świadczył Klemens Austin — bo mam 
NADA powody dowiedzenia się praw- 

y. = 
— Sądzę, żebyś mi pan raczej prze- 
szkadzał, niż pomagał — odparł pan 
Carter z uśmiechem. — Najskutecz- 
niej mi pan dopomożesz, gdy zacho- 
wasz najzupełniejsze, grobowe popro- 
stu milczenie. 

Klemens obiecał być dyskretnym. 

We dwa dni po tej rozmowie agent 
złożył wizytę Klemensowi. 

— Rozpatrzyłem całą sprawę Wil- 
mota — rzekł pan Carter — i przy- 
szedłem do przekonania, że wypada 
mi najpierw udać się na miejsce zbrod= 
mi. Jakoż jutro wyjadę do Winchester. 

— To ja z panem pojadę! — zawo- 
łał żywo Austin. 

— Jak się panu podoba, ale niech 
pan nie zapomni zabrać książeczki 
z czekami, bo to sprawa bardzo zawiła 
i może drogo kosztować. 


ku Klemensa Austin 


aróżumiałego dla mnie znaczenia, bo 
| wierzę; że potrafi odgadywać myśli 
z najprostszych WEW 


Przyjechaliśmy do Winchester oko- 
ło południa, Pan Carter zaproponował, 
abyśmy odrazu udali się do hotelu 
Georges, w którym przebywał pan 
Dunbar po mordórstwie, dokonanóm w 
lasku podmiejskim. 

— Nle pozostaje nam nic lepszego, 
jak stanąć w tym samym hotelu, w 
którym zatrzymali się ludzie, podejrza- 
ni w sprawie, dla jakiej przybyliśmy 
tutaj — mówił do mnie, kiedy wycho- 
dziliśmy ze stacji, oddawszy skromne 
nasze bagaże posługaczowi. — Tam 
możemy dowiedzieć się różnych szcze- 
gółów, napozór bagatelnych może ale 
w gruncie rzeczy mogących znaczyć 
wiele. Teraz p, Austin, muszę jeszcze 
panu kilka słów powiedzieć, zanim za- 
bierzemy się do dzieła, Jesteś pan. jnk 
widzę, amatorem spraw podobnych 
i może się zdarzyć, iż przy najlepszych 
chęciach możesz się pan pośpieszyć 
i zepsuć całą grę. „Podjąłem się tej 
sprawy i pragnę z całą sumiennością 
doprowadzić ją-do pożądanego końca. 
W tym celu muszę postępować otwar- 
cie. Czy pan zgadzasz się robić to tyl- 
ko, co ja panu wskażę i rozkażę? 

Odpowiedziałem panu Carter, że od- 
daję mu się do rozporządzenia i że nie 
uczynię nawet jednego kroku bez jego 
wiedzy. 

— Bardzo to pięknie i bardzo grzecz- 
nie z pańskiej strony, teraz możemy 
przystąpić do rzeczy. Najprzód tedy ja- 
steśmy obaj dżentelmani, mający tyle 
wolnego czasu, iż nie wiemy, co z nim 
zrobić, a pieniędzy więcej, aniżeliśmy 
w stanie wydać, Przyjechaliśmy prze- 
pędzić jaki tydzień w Winchester | w 
okolicy. Jeżeli nam się podoba, przy- 
jedziemy tu następnie na cały miósiąc 
i staniemy w hotelu Georges, gdzie pa- 
nuje rzadki porządek. Lepszych wygód 
chyba nigdzie nie możnaby znaleźć, o- 
biady doskonałe, a już takiej zupy 
żółwiowej chyba nawet na królewskim 
dworze nie podają. To rzecz pierwsza, 
której się trzymać mamy, bo da uam 
to ópinję gości bardzo korzystnych, 

ci, których warto sobie jednać. 

łaściciel i służba będą nas trakto- 
wać bardzo uprzejmie i wypaplą nam 
wszystko, co tylko będziemy od nich 
wyciągnąć chcieli. Naturalnie nie wie- 
my nie o zamordowanym Wilmocie. 


POWIEŚĆ 


SENSRCYJNA 


Pana Dunbar znamy, bo to przecie o 
sobistość bardzo głośna. Co do zbrod= 
ni, czytaliśmy o niej wzmianki w 
dziennikach, ale nie zwrącaliśmy ua 
nie prawie żadnej uwagi. Być może, 
że właściciel lub kto ze służby rozga- 
da się i opowie nam całą historję za- 
bójstwa i różnych podalezod a przede- 
wszystkiem wszystkich t, zw. bajd, ja- 
kie krążyły. Kiedy nam dosyć już na- 
opowiadają, zaczniemy się dopiero za- 
palać. 

— Zainteresujemy się tedy w okrop- 
ny sposób wydarzeniem, a ja zacznę od 
niechcenia niby zadawać pytania, aby 
wyciągnąć powoli wszystkie ważniej- 
sze szczegóły. Pan, szanowny panie 
Austin, bardzo mi możesz dopomóc. 

Odpowiedziałem memu towarzyszo- 
wi, że gotów jestem na jego rozkazy, 

— Nie odrazu, proszę pana — cip- 
gnal pan Carter — nie odrazu wciągać 
ludzi do rozmowy, bobym się zdradził 
i popsuł cały plan. Nie, iżby mi miał 
kto wejść w drogę, ale, że jak tylko 
dowiedzianoby się, kto jestem, jeden 
przez drugiego chciałby mi dopomagać 
i zawracaliby mi głowę. Nie zadam 
sam nikomu żadnego ważniejszego py- 
tania i poczekam, aby imię zabójcy 
Józefa Wilmota wyszło na jaw samo, 
przy zwyczajnej, jakiejkolwiek rozmo- 
wie. Nie sądzę, żebym długo na to cze- 
kał. Pańskie zadanie będzie bardzo ła- 
twe, panie Austin. Pan będziesz miał 
ząwsze jakieś pilne listy do pisania! 
No, rozumie mnie pan przecie. Skoro 
tylko usłyszy mnie pan rozmawiające- 
go z właścicielem hotelu, albo z któ- 
rym z jego służby, zaraz będziesz pan 
siadał do biurka. 

— Pragnie pan, abym notował waż- 
niejsze szczegóły rozmów? — zapyta- 


— Myślę. że to całkiem naturalne! 
Nis będziesz pan zwracał najmniejszej 
niby uwagi na rózmowy moje o Hen- 
ryku Dunbarze i zamordowaniu jego 
sługi. Będziesz przez cały czas niby: 
zajęty korespondencją swoją, która 
musi być gotowa przed odejściem ku- 
rjera. Ale uważać pan będziesz na 
każde słowo, nie będziesz pan zapisy- 
wał zapytań moich, tylko najdokład- 
niej, jak będzie można, odpowiedzi. 
Nie odezwiesz się pan nigdy do mnie 
ani żartem, zajęty będziesz pisaniem. 

— Wszystko zrobię, jak mi pan ka- 


tesz. 

Zbliżaliśmy się właśnie do hotelu 
Georges | przyszedł mi na pamięć ów 
poranek, kiedy Henryk Dunbar i jego 
ofiara przybyli do Winchester. 

Tak wierzyłem, iż bankier zamordo- 
wal Wilmota, że zdziwiłem się bardzo, 
gdy agent mówił o tem, jako o rzeczy 
wcale jeszcze niedowiedzionej, 

Czas był zimny, wietrzny, po uli- 
cach Winchester bardzo niewiele osób 
chodziło, 

W hotelu przyjęto nas z wielkim 
szacunkiem i zaprowadzono do małe- 
go eleganckiego saloniku z oknami, 
wychodzącemi na ulicę. Dwa sypialne 
pokoje znajdowały się obok saloniku. 

Obiad zadysponowałem na godzinę 
szóstą, pan Carter zaś tymczasem roz- 
bierał się powoli z podróżnego ubrania 
1 przyglądał się uważnie każdemu 
przedmiotowi w pokoju. Miał minę, 
jakgdyby szukał jakich wskazówek 

a roletach lub na koszu z węglami; 
akgdyby myślał odkryć jaką tajem- 
nicę w szufladzie komody. 

Było to już przyzwyczajeniem te- 
go człowieka, że najmniejszej bagateli 
musiał się przypatrzeć. 

Z wielką przyjemnością przysuną- 
łem sobie krzesło do ognia i wygodnie 
przed niem się rozsiadłem, posławszy 
chłopca hotelowego po butelkę wody 
sodowej dla siebie i po wódkę dla mo- 
lego towarzysza. Przechadzał się on 
teraz po pokoju z rękoma w kieszo- 
niach ze ściągniętemi brwiami, 

Nagroda, wymierzona przez rząd 
za przytrzymanie zabójcy Józefa Wil- 
mota, była zwykłą nagrodą, wyznaczo- 
ną za głowę mordercy. Rząd obowiązy- 
wał się zwykle wypłacić sta liwrów o- 
sobie, albo osobom, dającym władzy ja- 
kie objaśnienie i dopomagającym do 
schwytania winnego. Ja ze swojej kie- 
szeni obiecarem panu Carter stó liw- 
rów, jeżeli uda mu się wyświetlić ta- 
jemnicę śmierci ojca Marferity. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W królestwie „Naftusi* 


antastyczne morze zieleni I słońc 


Cisza, cisza... — Nikt nie promenuje po deptaku — „Tam tam“ po 
inwestycyjne — Przygotowania do okresu zimowego — „Honorny” zarz 


zamknięciu sezonu — Wielkie prace 
ąd— Jedyne zdrojowisko w Pol- 


sce — Wspaniały i miły klimat — Mądra i przezerna praca — Kąpiele lecznicze — Także tutaj żydzi — 
Ostatnie ułepszenia techniczne — Czystość onieśmiela nawet... żydów 


Truskawiec, w listopadzie 

Od trzech tygodni panuje tu cisza. 
Mimo pogody nikt nie promenuje na 
deptaku, nikt nie spieszy po Naftusię. 
"W dniu 31 października orkiestra zdro- 
jowa zagrała wieczorem po raz ostat- 
ni „Wszystkie nasze dzienne sprawy". 
Liczni goście-kuracjusze łyknęli je- 
szcze „strzemiennego”* Bronią, Marysią 
i Naftusią. Rozległo się wielkie „tam- 
tam”. I nastąpiło oficjalne zamknięcie 
sezonu letniego, 

Od 1 bm. jednak, jakkolwiek panu- 
je tu cisza, to przecież jest ona tylko 
pozorna. W istocie bowiem wre tu 
życie, aż miło, Lecz inne, niż „sezono- 
we Zarząd Zdrojowy pracuje teraz w 


pocie czoł Dziesiątki robotników i 
rzemieślników — stołarze, cieśle,. ślu- 
sarze, mechanicy, ogrodnicy — pracu- 


Wszędzie dokonuje 
się wielka praca inwestycyjna. Przy- 
gotowanie do sezoni zimowego, A 
sezon zimowy rozpoczyna się już 1 
grudnia. Nie wiele więc jeszcze czasu. 
Tem intensywniejsza praca. 

Zarząd Zdrojowy jest „honorny 
zabiega stale i usilnie o rozwój Tru 


ją w pocie czoła. 


skawca, i chce — ażeby i teraz, zimą, 
było jak najładniej, jak najlepiej, jak 
najmilej. Zwłaszcza, że frekwencja 


w minionych sezonach tegorocznych 
(od 1 kwietnia do 31 października) spo- 
tęgowała się znacznie, zdwoiła się nie- 
oma} w porównaniu z rokiem zeszłym 
A to obowiązuje. 

Ale'bo też Truskawiec to jedyne w 
swoim rodzaju zdrojowisko w Polsce. 
Pod każdym względem. W centrum te- 


renu naftowego, położony na uro- 
czym stoku K at, na wyżynie 405 
metró kotlinę, ujęta zev d 


ierścieniem gór i sprawia wrażenie, 
akby tonął w olbrzymim jakimś par- 
ku. Fantastyczne morze zieleni, Dzię- 
ki takiemu położeniu klimat Truska 
ca jest łagodny i umiarkowany, przy- 


Przechowalnia szklanek, zbudowana w 
kształcie. grzybka. 


czem słońce nie skąpi mu swego bla- 
sku i żaru. Nawet w wrześniu i paź- 
dzierniku panuje tu przysłowiowa po- 
goda słoneczna i ciepłota niemal lipco- 
wa. 

To wyjątkowo piękne położenie na- 
turalne wyzyskała i ujęła w harmonij- 
ną całoś znie z wszelkiemi wymo- 
gami jacji nowoczesnej — mądra 
i przezorna praca człowieka. Na prze- 
strzeni około 120 lat. Pierwsze bo- 
wiem głośniejsze spostrzeżenia o lecz- 
niczej wartości wód truskawieckich 
przypadają na r. 1810, kiedy to żupnik 
Hecker z sąsiedzkich salin w Stebniku 
nalrafil na źródła siarczane, które nie- 
bawem okazały się bardzo skuteczne 
w różnych niedomaganiach. Na żródła 
te naprowadził go właściwie lud miej- 
scowy, który: nazywał je, cudownemi, 
wody ich nazywał wodą świętą i od 
wieków zdaje się używał ich jako le- 
karstwa na wszelkie choroby. Po roz- 
prowszechnieniu pierwszych wiadomo- 
ści przez Hockera, zaczęli tu napływać 
chorzy z okolic bliższych i nieco dal- 
szych — narazie z własnemi wannami. 
Napływali coraz liczniej, tak, że ffż 


w r. 1827 rząd austrjacki, ówczesny 
właściciel  Truskawca, wybudował 
pierwsze łazienki o ośmiu kabinach, 


oraz parę domów mieszkalnych. Od- 


Pierwszego rozbioru wód („Naftu- 
sia“, żródło siarczane i słone) dokonuje 
w r. 1835 Torosjewicz, który też nieba- 
wem przeprowadził analizę zdroju 
„Marji“. W tym czasie posiada już 
Truskawiec hotel e 30 pokojach i 7 
dworków dla gości. W r. 1853 powsta- 
ją nowe łazienki, liczba domów wzra- 


Klub Towarzyski, 


sta. Wkrótce analiza źródeł „Zotji* i 
„Bronisławy* pomnaża ilość cezynni- 
ków leczniczych Truskawca, Wreszcie 
po zbadaniu składu chemicznego boro- 
winy miejscowej przez wiedeński in- 
stytut geologiczny wchodzą w życie ką- 
piele żelazisto-borowinowe. 

Po tym wstępnym okresie rozwojo- 
wym, następuje okres — upadku. Dzię- 
ki Żydom. Spekulanci żydowscy ku- 
pują T. od rządu austrjackiego i za- 
czynają gospodarować po swojemu: þu- 
pią skórę z kuracjuszów, wprowądza- 
ja brud i chaos i świnstwo, i — eksploa- 
tują lasy okoliczne. Truskawiec zdys- 


krodytowany, upada. Ratują go do: 
piero — po 16 latach — nowi właścicie- 
le, Polacy, Spólka obywatelska. Zarząd 
zdrojowiska ujmuje we własne ręce 
Wielkopolanin hr. Żółtowski, Nastę- 
puje okres planowego rozbudowywa- 
nia zdrojowiska, usuwania chat wiej- 
skich, zakładania parków, m. in. parku 
„Adamówki*, (zresztą z niekoniecznie 
ładnym pomnikiem Mickiewicza) 
wznoszenia okazalszych will i wziewal- 
ni solankowej, Buduje się kościół rz.- 
katolicki Odtąd już Truskawiec idzie 
stale coraz wyżej w swoim rozwoju. 

W r. 1911 Truskawiec przechodzi w 
ręce nowej spółki, pod dyrekcją mar- 
szałka powiatowego a obecnego wła- 
ściciela Truskawca, p. Rajmunda Ja- 
rosza. Nowe kierownictwo buduje 
przedewszystkiem elektrownię i zapro- 
wadza światło elektryczne w całem 
zdrojowisku, czem podnosi Truskawiec 
odrazu do rzędu ośrodków uzdrowi- 
skowych na miarę zachodnio-europej- 
ską. 

Drugim walnym czynem było „wy- 
bębnienie* połączenia kolejowego z 
Truskawcem, — dawniej bowiem do- 
jeżdżało się do niego końmi z Droho- 
bycza Następnie — już po wojnie — 
wstrzymano ruch kołowy przez cen- 
trum zdrojowiska, zamykając drogi 
ozdobnemi zaporami; przebudowano i 
urządzono wytwornie gmach Klubu to- 
warzyskiego z bogatą czytelnią, bibljo- 
teką itd. Deptaki upiększono egzotycz- 
nemi palmami i kwietnikami, do 
drzew przyczepiono liczne popielnice. 
Zbudowano trzy ładne pijalnie wód, 
kilka pomysłowych „grzybków“, tj. 
przechowalni kubków, pawilon dla 
orkiestry zdrojowej, wprowadzono co- 
dzienne i przed i popołudniowe pierw- 
szorzędne koncerty, urządzono kilka 
kortów tennisowych i szereg innych 
rzeczy dla urozmaicenia i uprzejem- 
nienia pobytu kuracjuszom każdego 
wieku. Słowem zamieniono Truska- 
wiec na coś, co przypomina raczej czy- 
ściutką, elegancką miejscowość na 
Riwjerze. O czystość bowiem zarząd 
zdrojowy dba tak skrupulatnie, że onie- 
śmiela to nawet... żydów. Ale to już 
osobny temat. K 


Poiska głosuje 
za Helsingforsem ? 


Prasa fińska donosi, że przedstawi- 
ciel fińskiego związku lekkoatletycz- 
nego płk. Levälähti w czasie swej nie- 
dawnej wizyty w Polsce prowadził 
pertraktacje z najwybitniejszymi 
przedstawicielami Polski, zapewniając 
sobie na międzynarodowym kongresie 
olimpijskim głos. Polski za powierze- 
niem organizacji olimpjady w r. 1940 
Finlandji. Jak wiadomo, walczą o to 
dwa państwa: Japonją i Finlandja, 
Rzym wycofał się na rzecz Japonji. 

Prasa iińska zapewnia, że poza 
Polską za Finlandją będą głosowały 
Niemcy, państwa skandynawskie, An- 
gija, Łotwa, Estonja, Francja, Holan- 
dja i Belgja. 


Dziesięciolecie 
Polskiego Zw. Atletycznego 


W dniach 7 i 8 grudnia Polski Związek 
Atletyczny obchodzić będzie uroczystość 
10-lecia istnienia związku. Z tej okazji od- 
będzie się w Katowicach wielki turniej za- 
paśniczy z udziałem zawodników Niemiec, 
Austrji, Węgier i Rumunji. 


Poiski Związek Atletyczny zakonirak- 
wwał 2 mecze z ramuńską reprezentacją 


zapaśniczą. Pierwszy „mecz odbędzie się w 
lutym w Bukareszcie. Mecz sewanżowy To- 
zegrany zostanie w Polsce w okresie przed- 
olimpijskim. 

Przeciwko turniejom zawodowych atle- 
tów postanowił wystąpić Polski Zw. Atle- 
tyczny z inicjatywą niedopuszczenia do or- 
ganizowania w Polsce turnieju zawodo- 
wych atletów o mistrzostwo świata lub Eu- 
ropy. Dozwolone mają być jedynie turnieje 
awakżeć ale tylko w porozumieniu z P. 


Norweg Sandvik 
trenerem naszych narciarzy 


Polski Związek Narciarski zgodził się na 
trenera narciarskiego zapropowanego przez 
związek norweski. Trenerem naszej druży- 
ny będzie p. Harold Sandvik, czynny za- 
wodnik amator, liczący lat 24, pochodzący 
z okolic Oslo, doskonały w kombinacji i 
świetny skoczek. W r. ub, był on trenerem 
niemieckiego związku narciarskiego. 

P. Sandvik przyjedzie po Polski dnia 
20 grudnia. Do tego czasu w Zakopanem 
suchą zaprawę naszej drużyny narciarskiej 
prowadzą komendant okręgowego; ośrodka 
W. F. w Krakowie p. Bruno Pawlik i Bro- 
nisław Czech. 


Hokej na trawie 


"WKS"; „Zuchowaci” 4:0 (1:0). 
otkaniu o mistrzostwo Polski zwy- 
yła drużyna „wojskowych“, uzysku- 
jąc zwycięską bramke ze strzału Fol. 


Gzekały. Gra była ciekawa, lecz ostra. 
Sędziowali słabo pp, Spychała i Zieliń= 
ski. Mistrzostwo Polski ostatecznie 
„W. K. S“, 


Pieściarstwo 


wWarszawianka" pokonała nieznacznie 
spadającą do klasy B „Gwiazdę” w sto- 
sunku 10:6, Rotholc pokonał Raźniewa« 
skiego, Forlański — Koenigsweina a Pos 
lus zwyciężył przez k. o. w pierwszem 
starciu Cukiermana. (c) 


Łódź uzyskała bez walki puhar miasta 
Brna, Czeska Agencja Urzędowa donosi, 
że rewanżowe spotkanie pięściarskie Łódź 
— Brno o puhar magistratu m. Brna, któ- 
re miało się odbyć w najbliższym czasie, 
nie dojdzie do skutku, z powodu odmowy 
Brna. Łódź w ten sposób wygrała 16:0, zdo- 
bywając puhar bez walki. 


Mistrzostwa Polski odbędą się w cało- 
ści w Łodzi. W związku z pogloskami ja“ 
koby Łódzki Okręgowy Zw. Bokserski œ 
trzymał od Warszawskiego Okręgu propo- 
zycję rozegrania finałów mistrzostw bo- 
kserskich Polski w. Warszawie, a elimina- 
cji w Łodzi, Łódzki Okr. Zw. Bokserski 
zdementował te pogłoski, zapowiadając, że 
mistrzostwa przeprowadzi w całości w Ło- 


dzi, 
Przed olimpjadą 
Amerykański związek hokeja lodowe- 
go powiadomił Berlin, że drużyna amery« 


kaika weżwla niziat w olimpijskim tuz 
nieju hokejowy me 


